
Witajcie – Festiwalowi Goście!
r'

Ai. A. Bulganin 
i IV. S. (hrustczow 
powrócili 
do Moskwy

MOSKWA. Dnia 27 bm. po
wrócili do Moskwy przewodni 
czący radzieckiej delegacji 
rządowej na konferencję ge-' 
newską szefów rządów czte
rech mocarstw Przewodniczą
cy Rady Ministrów ZSRR N. 
A. Bułganin i członek delega
cji — członek Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów.

liczne imorery kulturalne i sportowe, 
zabawę. wic«ec/k«. spotkałom młodzieży, wvstnwy

Bogaty jest program
Warszawskiego Festiwalu

WARSZAWA. Niezwykle barwny i bogaty jest pro
gram V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów, 
który trwać będzie w Warszawie w dniach od 31 lipca 
do 14 sierpnia br.

Obok dziesiątków imprez o charakterze politycznym 
w dniach Festiwalu odbędą się niezliczone ilości imprez 
kulturalnych i sportowych, zabaw i wycieczek, spot
kań 'młodzieży, organizowane będą wieczorki, wystawy itp.

A oto jak przedstawia się ramowy program 15 dni Fe
stiwalu:

Narodowej odbędzie się uro
czysta inauguracja festiwalo

wych konkursów artystycz
nych.

O godz. 15.30 na stadionie 
10-lecia nastąpi otwarcie 
II Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych Młodzieży.

Wieczorem tego dnia w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki odbędzie się program 
galowy polski.

W ciągu dnia przewidziane 
(Dokończenie no 2 sir.)

(List z Warszawy)
Minęły upalne dni. Jest 

chmurno, asfalt lśni szklistą 
wilgocią deszczu. Ale w ten 
pochmurny dzieli Warszawa 
nie traci nic ze swe/ piękno 
sci. Od szare/ barwy nieba 
odbiła biel nowych i od
nowionych domów, głęboka 
i świeża jest zieleń drzew w

wali sie /uż pierwsi delega
ci z Argentyny. Nocą przy 
była część delegacji hindu
skiej, australijskiej, nowoze
landzkiej, przybyli Wietnam 
czycy. Dajmy jednak na razie 
spokój tym gościom. Są jesz 
cze zmęczeni.

Na razie odwiedzimy na-

Na zdjęciu: manifestacja młodzieży polskiej 1 mongolskiej ri» 
rzecz Przyjaźni i Pokoju, podcz as powitania delegacji mongol
skiej na Dworcu Głównym w Warszawie.

Zgon
I. Dunajewskiego
MOSKWA. Dnia 25 lipca 

zmarl nagle wybitny kompo
zytor radziecki I. Dunajewski, 
autor znanej na całym świę
cie „Pieśni o Ojczyźnie”.

PIERWSZY DZIEŃ 
31. VII.

O godz. 16 na stadionie 
10-lecia odbędzie się uroczy
ste otwarcie V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów.

Również tego dnia przed po 
łudniem, po południu i wieczo 
rem w wielu punktach miasta 
rozpoczną się imprezy arty
styczne oraz zabawy taneczne.

DRUGI DZIEŃ
1. VIII.

O godz. 10 w Filharmonii

młodym parku wokć’ Pałacu 
Kultury. Flagi biało-czerwo
ne i Hagi błękitne, różnubar 
wne Hagi stu krajów, powie 
wajace wysoko na masztach, 
zdobią ściany domów. Na 
skwerach kwitną kwiaty, we 
sole i barwne, okna domów 
ozdobione są tysiącem ma
łych chorągiewek, równie 
jak kwiaty wesołych i barw 
nvch. Warszawa, miasto Fe
stiwalu, wykwita z deszczo
we! chmury gama kolorów.

Witajcie m/odzi przyjacie 
Itl Warszawa — barwna, ra 
dosna i odświętna, oczekuje 
najmilszych swych gości.

szych przyjaciół z Chin. Mle 
szka/ą na Grochówie, w pięk 
nym gmachu szkoły CRZZ. 
Nie trudno trafić do nich. 
Nie dlatego, że weiścte do 
gmachu ozdobiono bramą z 
ogromnych kolorowych kwla 
lów, przedziwnie sporządzo
nych ze słomy i rafii. Chiń
scy goście na własną rękę. 
n'e czekając na oficjalne spo 
tkania, zawierała przyjaźń z 
mieszkańcami Grochowa.• • •

Rynek Starego Miasta pe
łen gości. Goście noszą zie
lonkawe bluzy z tró!koloro
wą tarczą na ramieniu. Stoją

Meldunki s wielkiej batalii

Ekipa kontrolno - sprawozdawcza 
»Głosu Koszalinskiego« donosi:

1 kolei nasza ekipa kontrolno- sprawoidawcia odwiedziła po
wiat słupski. W Słupsku pierwsze kroki skierowaliśmy do POM-u.

NIEŁAD I POWAŻNE OPÓŹNIENIA

W SŁUPSKIM POM uderza w 
oczy ogromny nieład w ja 
kim znajduje się sprzęt. Na

podwórzu zastaliśmy wywrócona 
przyczepę z węglem. Nowe opie- 
lacze rzucone byle jok na dzie-

Wszyscy mieszkańcy wsi 
do walki zc stonka!

Trzydniowa lustracja' pól ziemniaczanych
Wczoraj rozpoczęła się w 

całym województwie trzy
dniowa lustracja pól ziem
niaczanych. Członkowie spół 
dzielni produkcyjnych i chło 
pi indywidualni, pracowni
cy PGR i członkowie ekip z 
miast wyszli w pole szukać 
stonki.

Problem walki ze stonką 
w naszym rolniczym woje
wództwie Jest zbyt poważ
ny, aby go lekceważyć. Dla
tego też warto na podsta
wie kilku przykładów wy
ciągnąć pewne wnioski, aby 
obecna lustracja zdała w 
pełni egzamin.

Weźrny dla przykładu po
wiat miastecki. Chociaż 
przeglądy dotychczasowe 
pól ziemniaczanych były 
niedostateczne, wykryto tam 
do tej pory ponad 30 og
nisk. W wielu wypadkach 
jak np. w RZS Sępólno Ma
łe, PGR Biesowice lub też 
u ob. Zakrzewskiego z Bar- 
wina wykryto ogniska zwar 
te, gdzie stonki znajdują się 
już w II i III stadium roz
woju.

Istnieją w tym powiecie 
jeszcze duże obszary ziem
niaków w ogóle nie przerdą 
danych. Za mało troski do
kładają również działkowicze 
oraz pracownicy umysłowi 
niektórych PGR do zwal
czania stonki.

Nieleplej przedstawia się 
sytuacja w pow. bytowskim. 
Wykryto tam tylko 13 og
nisk, ale raczej dlatego tyl
ko, że nie przeprowadzono 
dotychczas żadnej masowej 
luatracji. Zdarzały się tu

jedynie sporadyczne indy
widualne wypadki prze
glądania ziemniaków. Sku
tek jest taki, że w po
wiecie tym istnieją przykla 
dy karygodnego stosunku do 
akcji zwalczania stonki. Oto 
np. ob. Kurkowski zs wsi 
Przewóz' ukrył ognisko ston 
ki na swym polu, obawiając 
się, aby nie spryskano mu 
ziemniaków’. Podobna sytu
acja jest w spółdzielniach 
produkcyjnych Madrecho- 
W’o i Chodków. Przykładów’ 
takich jest znacznie więcej 
i nie tylko w wymienionych 
powiatach.

Obecna lustracja winna 
być przeprowadzona z wiel
ką dokładnością. Nie może 
być krzaka ziemniaczanego, 
który by nie był sprawdzo
ny. Wszystkie wykryte og
niska należy oznaczać i za
wiadamiać o nich Stacje 
Ochrony Roślin. Prezydia 
gromadzkich i powiatowych 
rad narodowych winne zmo 
billzować całą ludność do 
lustracji, a opornych nale
życie ukarać. Z pomocą mu
sza tu przyjść również nau
czyciele wiejscy, którzy po
winni zachęcić młodzież 
szkolną, przebywającą w tej 
chwili na wakacjach, do 
wrzięcia udziału w akcji 
poszukiwania stonki.
Nie powinny stanąć na ubo 

czu w tej akcji również za
kłady pracy i instytucje pań 
stwowe. Organizacje nartyj 
ne i młodzieżowe powinny 
zorganizować ekipy, które 
pomogą wsi w lustracji pól 
ziemniaczanych. W. Tybura

dtińcu, zarosły trawą i chwastami, 
pordzewiały, brak w nich niektó
rych części. Byle jak porzucono 
również roztrząsfccze obornika. 
Nie oczyszczone, pordzewiałe, u- 
szkodzone. W szopie na maszyny 
widać zwalony na kupę drogocen 
ny sprzęt, rozszabrowane kadłuby 
„Żetorów"...

Byliśmy świadkami, gdy prze
wodniczący spółdzielni produkcyj 
nej z Plaszewka przyjechał do 
POM po traktorową grabiarkę. 
Magazynier blisko godzinę szukał 
poszczególnych części tej nowe] 
grabiarki...

Wniosek jest jasny. W POM 
Słupsk brak troski o mienie spo-

(Dokończenle na 2 str.)

Tragiczna 
katastrofa kolejowa 
na linii
Kawicz "—Wrocław

WARSZAWA. Dn. 24. VII. 1953 r. 
o godz. 17.10 na stacji Żmigród na 

'linii Rawicz. — Wrocław w czasie 
zbliżaniu alę pociągu pasażerskie
go nr 9602 wyjechał poza dozwo
lone miejsce parowóz manewru
jący w tym czasie na stacji, na 
skutek czego nastąpiło zderzenie 
pociągu pasażerskiego z tym pa
rowozem.

Z powodu wykolejenia się 
dwóch zna idującj cli się za loko
motywą waeonów straciło życie 
9 osób.

Ponadto poważniejsze obrażenia 
odniosło 16 osób, zaś 30 osób do
znało lekkich obrażeń.

W akcji ratunkowej odznaczy! 
się oddział wojska, znajdujący 
się przejazdem w czasie wypadku 
na st. Żmigród.

Śledztwo prowadzone jest ener
gicznie na miejscu wypadku przez 
komisję rządową. Dotychczasowe 
wyniki śledztwa wskazują na to, 
że przyczyną wypadku było ra
żące zaniedbanie obowiązków 
przez maszynistę parowozu ma
newrowego Mieczysława Blenia 
oraz konduktora rewizyjnego Ta
deusza Syrejca. Winni zostali za
trzymani. Śledztwo trwa.

Na zdjęciu: młodzi Wietnamczycy przvbv1l na Festiwal. Jut 
na Dworcu Głównym w Warszawie spotkali się z serdecznym 
powitaniem. (Foto - CAF)

Hotel „Warszawa". 16-plęt 
rowy kolos z jasnego pias
kowca. Tak, ten sam, klór' 
niedawno był jeszcze stosom 
żelbetonowego gruzu. Hotel 
„Warszawa" to jeden ze szta 
Mw festiwalowych. Mieści 
sie fu ośrodek prasowy. IV 
dużym holu kręcą się dzień 
nikarze z różnych krajów. 
Przybyli już Kanadyjczycy, 
Francuzi, Niemcy. Zatrzyniu 
ja się na ulicach, uważnym 
okiem patrząc na miasto. Nie 
łatwo tutaj, w środku, poś
ród ogromnych, pięknych 
gmachów odkryć ślady daw
nych zniszczeń, bolesnych 
tan miasta.

— Pięknie, bardzo p'eknle 
— mówi ktoś. Very intere- 
stlng...

Z okien pięknej „kamieni
cy Johna", przy zbiegu Kra 
kewskiego Przedmieścia 1 
Placu Zamkowego, rozciąga 
się szeroki, piękny widok na 
trasę W-Z. na Wisłę, prze
ciętą smukła sylwetką mo
stu, na szeroki praski brzeg. 
Widocznie lubi ten widok 
Nazlm Hikmet, wielki poeta 
Turcji. Zatrzymał się tu bo
wiem I chwilę patrzy na 
Wisie, na most i'ei dobroci 
I mądrości Jest w tef twa
rzy. ozdobionej długim, „sar 
macklm" wąsem. Nazlm Hik 
met znika w siedzibie Zwląz 
ku Literatów. Odbywa się 
tam właśnie posiedzenie fu
ry Międzynarodowego Kon
kursu Literackiego Festiwa
lu. • • »
« Kogóż odwledzflf ' Wa 
Świerczewskiego takwgłero-

uważnie, słuchając słów prze 
wodnika...

— Leżało to w gruzach. 
Genau wie bel uns zu hause. 
Jak i u nas...

Goście grupkami rozeszli 
się po Starym Mieście. Kli
ku przystanęło koło starego 
robotnika, który łamaną 
niemczyzną wykłada im hi
storię odbudowy Starego 
Miasta. Być może, że rozu
mieją go lepiej, niż tłuma
cza. I oni są robotnikami...

— Nie jesteśmy delegata
mi festiwalowymi — wyjaś
nia jasnowłosy moąter z 
Schwerłn — Gunther Borow- 
sky. — Przybyliśmy tu jako 
służba techniczna, obsługują 
ca autokary, które służyć hę 
dą festiwalowym gościom. 
Szczęśliwi jesteśmy, że może 
my zobaczyć wasze miasto. 
Gunther ma oczy bardzo po 
ważne, gdy patrzy na nas. 
Być może, że warszawskie 
mary powiedziały mu o Pol 
sce to, czego dotychczas nie 
umiał zrozumieć.

Chłopcy ze Starego Mia
sta, mężczyźni wracający z 
pracy, przysta/ą czasem o- 
bok niemieckich gości. Pat
rzą na nich przyjaźnie I wie 
lu i nich myśli zapewne tak: 
wiemy, że nie wy, młodzi je 
steścle winni tragedii nasze
go miasta. Winny był fa
szyzm, winną była wznieca 
na przezeń wolna. Teraz 
wspólnie walczymy przeciw 
ko tym złowrogim mocom. I 
io nas łączy, to stanie się 
podstawą naszej przyjaźni. 
WItaJels. festiwalowi goście!

DANUTA SOCHACKA

Przybywają dalsi delegaci:
z Japonii, 

Iraku, 
Portugalii, 
Cwaltunali, 
Chin Ludowych, 
Meksyku

27 bm. w godzinach ran
nych na Dworzec Główny w 
Warszawie przybyli z zagrani 
cy dalsi delegaci na V Swlato 
wy Festiwal.

Z dalekiej Japonii przyjecha 
lo na Festiwal 50 osób. W clą 
gu najbliższych dni przybędzie 
jeszcze z tego kraju 20-osobo 
wa grupa sportowców.

Razem z delegatami Japonii 
do Warszawy przybyło 9 stu
dentów z Iraku. Przyjechało 
również pierwszych 6 gości z 
Portugalii i delegatka z Gwa
temali.

Tego dnia na Dworzec Głów 
ny przybyła ostatnia 26-osobo- 
wa grupa młodzieży z Chin.

W dużych kapeluszach, w 
barwnych strojach ludowych 
przyjechało pierwszych 10 de
legatów z Meksyku.

Delegacja rz.ądotta 
ęgierskiej

Republiki Ludowej 
opuściła Polskę

WARSZAWA. Dnia 26 bm. 
opuścił Polskę bawiący na u- 
roczystościach zakończenia ro 
ku 10-lecia wyzwolenia Pol
ski przewodniczący delegacji 
rządowej Wegierskiei Repu
bliki Ludowej — wiceprezes 
Rady Ministrów WRL, czło
nek Biura Politycznego Wę
gierskiej Partii Pracujących 
Antal Apro wraz z członkiem 
delegacji — wiceministrem o- 
brony narodowej gen. mjr. Ka 
roly Yanza.

Po sprzęcie 
rzepaku — 
podorywki

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w I.lpln (pow. Kło
buck). bezpołrednlo po sprzę
cie rzepaku przystąpili do pod 
irywek.

Na zdjęciu: trak 
torzysta Stani
sław Ślązak do
konuje podotyw 
ki na polu spół
dzielczym.



Wielki wiec w Berlinie
z okazji pobytu w NRD radzieckiej delegacji rządowej 

Przemówienie N. S. ChruszczowaBERLIN. Dnia 26 bm. odbył się 
w Berlinie na Marx — Engels 
Platz wielki wiec zwołany przez 
Radę Krajową Frontu Narodo 
wago Niemiec Demokratycz
nych z okazji pobytu w NRD 
radzieckiej delegacji rządowej 
w osobach Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bulganina i członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczowa.

Setki tysięcy mieszkańców 
Berlina zebrały się na udekoro 
wanym flagami Związku Ra
dzieckiego i Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej placu 
Marksa — Engelsa z sztandara 
mi i transparentami, na któ
rych widniały napisy z wezwa
niami do umacniania nierozer
walnej przyjaźni narodu nie-

Bogaty jest program Warszawskiego Festiwalu
(Dokończenie z 1 etr.) 

są także liczne programy na
rodowe 1 międzynarodowe, 
spotkania, koncerty itp.

TRZECI DZIEW
2. VIII.

O godz. 10 otwarcie w Pała
cu Kultury i Nauki międzyna 
rodowej wystawy o życiu mło 
dzieży, wystawy 10-lecia 
SFMD oraz wystawy MZS, 
zaś w Pałacu Prymasowskim 
o godz. 13.30 — międzynarodo 
wej wystawy filatelistycznej.

O godz. 21 w kinie „Mosk
wa" odbędzie się uroczysta 
inauguracja festiwalowego po
kazu filmów.

O godz. 20.30 w Teatrze Pol
skim zorganizowany zostanie 
wieczór ku czci Adama Mic
kiewicza.

Wieczorem — ZSRR, Wiet
nam i Norwegia wystąpią z 
galowymi programami.

CZWARTY DZIEW
3. VIII.

O godz. 11 w salach „Zachę
ty" nastąpi otwarcie między
narodowej wystawy młodych 
plastyków.

Na stadionie „Budowla
nych" o godz. 15.30 uczestni
czyć będziemy w międzynaro
dowym święcie zbiorów. 
W hall Gwardii o godz. 21 
międzynarodowy koncert „W 
obronie praw młodzieży".

W ciągu dnia odbędzie się 
spotkanie młodych polskich 
robotników z robotnikami po
krewnych zawodów z innych 
krajów świata.

Po południu i wieczorem — 
koncerty, zabawy, imprezy 
sportowe itp.

PIĄTY DZIEW
4. VIII.

O godz. 18 w Sali Kongre
sowej PKiN odbędzie się z o- 
kazji 10-lecia SFMD uroczy
sty międzynarodowy koncert

O godz. 21 na 5 placach sto
licy rozpoczną się festyny 
przyjaźni. W Teatrze Narodo 
wym o godz. 16 — wieczór ku 
czci Christiana Andersena.

Programy galowe w tym 
dniu: Alger, Francuska Afry 
ka Zachodnia, Nigeria, Sudan 
i Tunis.

SZÓSTY DZIEW
5. VIII.

O godz. 10 w Centralnym 
Parku Kultury sadzenie drze
wek w Alei Przyjaźni. W Sa 
11 Kongresowej PKiN o go
dzinie 15.30 nastąpi spotkanie 
młodzieży krajów europej
skich.

Również o godz. 15.30 ulica
mi Warszawy przeciągnie 
barwna kawalkada cyrkowa. 
O godz. 21 we wszystkich pra 
wie wyższych uczelniach War
szawy^ odbędą się studenckie 
bale kostiumowe.

Wieczorem programy galo
we: Bułgaria, Korea i Fran
cja oraz występy baletu ra
dzieckiego.

SIÓDMY DZIEW 
«. vin.

Na Rynku Starego Miasta 
o godz. 16 wiec o rozbrojenie 
i zakaz broni atomowej, o po
kojowe współżycie 1 przyjaźń 
narodów. O godz. 21 w Par
ku Skaryszewskim — karna
wał.

Wieczorem program galowy 
IndU.

ÓSMY DZIEW 
T. vin.

O godz. 10 pochód młodzieży 
polskiej na Placu Stalina. 

mieckiego i radzieckiego, do u- 
tiwalania pokoju światowego. 
Robotnicy Berlina przybyli z 
portretami Marksa, Engelsa, Le 
nina, Stalina. Oprócz tego nieśli 
onj portrety N. A. Bułganina,
N. S. Chruszczowa, W. Piecka,
O. Grotewohla, W. Ulbrichta.

Otwarcia wiecu dokonał wice 
premier NRD H. Loch, który od 
dał głos Premierowi NRD Gro- 
tewohlowi, a następnie członko 
wl Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczowowl.

Uczestnicy wiecu uchwalili o- 
rędzie Frontu Narodowego Nie 
mieć Demokratycznych do Zwią 
zku Radzieckiego z wyrazami 
wdzięczności za stanowisko 
ZSRR na konferencji genew
skiej.

W tym dniu z programem 
galowym wystąpią: Egipt, 
Irak, Liban, Niemcy i Syria.

DZIEWIĄTY DZIEŃ
3. vnL

O godz. 16, w Parku Łazlen 
kowskim odbędzie się spotka 
nie młodzieży z działaczami 
światowego ruchu pokoju. 
tO godz. 15 w PKiN — między 
narodowy koncert studenckich 
zespołów artystycznych.

Programy galowe: Austria, 
Rumunia, Włochy.

DZIESIĄTY DZIEŃ
9. VIII.

Godz. 15,00 Centralny Park 
Kultury — spotkanie młodzie 
ży krajów Ameryki Łaciń
skiej, zaś w Parku Agricola o 
godz. 20.00 — „ognisko solidar 
noścl" z młodzieżą kolonialną.

Uroczysty wieczór ku czci 
Cerwantesa odbędzie się o 
godz. 19.00 w Teatrze Młodzie 
żowym PKiN.

Albania, Czechosłowacja i 
Indonezja dają programy ga
lowe.

JEDENASTY DZIEŃ
10. VIII.

Spotkanie młodzieży 5 wiel 
kich mocarstw. Spotkanie to 
odbędzie się o godz. 9.00 w 
Parku Łazienkowskim.

Tego dnia w Sali Kongreso
wej PKiN nastąpi o godzinie 
19.00 uroczyste zamknięcie 
konkursów artystycznych z 
koncertem laureatów.

Godz. 20.00 w hali Gwardii 
— święto dziewcząt.

Po południu program galo
wy daje Szwecja.

Meldunki z wielkiej batalii
(Dokończenie z 1 str.) 

łeczne. Króluje tu marnotrawstwo 
i niedbalstwo.

Kiepsko jest z,przygotowaniami 
sprzętu żniwnego. Gdy w innych 
POM-ach już tydzień temu zakoń 
czono rozprowadzenie sprzętu w 
terenie, w POM Słupsk rozwiezio 
no do spółdzielni zaledwie poło
wę snopowięzałek. Na ogólnq 
ilość ponad 40 snopowiqzałek nie 
wyremontowano jeszcze 8.

Ostatnio POM Słupsk otrzymał 
trzy snopowlqzałki, w tym 2 sze
rokie. traktorowe, z POM Komni- 
no. Nie mieliśmy okazji być w 
POM Komnlno, ale po tych trzech 
snopowiqzałkach wnioskujemy, 
że i tam niedobrze jest z remon
tami, Przesłane bowiem do POM 
Słupsk z Komnina snopowiqzałki 
znajdują się dosłownie „w prósz, 
ku”, sq połamane, pogięte...

POM Słupsk posiada 1 kom
bajn. Czy gotowy do żniw?

Gdzież tam! W r. ub. uszkodzo
no w nim bardzo ważną część.

Nie widać jednak wysiłków ze 
strony dyrekcji POM, by część tę 
skądś uzyskać. Zameldowano o 
uszkodzeniu Zarządowi POM w 
Koszalinie, zameldowano, że 
części tej nigdzie dostać nie mo. 
żna i koniec. ,,Umyliśmy ręce"...

W powiecie słupskim rozpoczę
to już „małe żniwa". Spółdzielnie 
koszq rzepak i jęczmień, niektóre 
z nich, jak Widzino przystąpiły 
do omtotów rzepaku. Koszenie ży
ta rozpocznle się w powiecie za 
4 — 5 dni. Załoga POM w Słupsku 
winna maksymalnie wykorzystać 
ten krótki czas do nadrobienia 
poważnych zaniedbań, przygoto
wać własny sprzęt i nie tylko zre
sztą wiosny.,/

Drodzy Towsrtyize
i Przyjaciele!
Niech mi wolno będzie w 

imieniu Komitetu Centralne
go Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, rządu 
radzieckiego i Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR i w imię 
niu całego narodu radzieckie
go przekazać serdeczne i przy 
jazne pozdrowienia mieszkań 
corri Berlina i masom pracu
jącym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej (huczne okla 
skl). Z całego serca dziękuje
my czołowym osobistościom 
Niemieckiej Republiki Demo-

DWUNASTY DZIEŃ
11. VIII.

W Oświęcimiu o godz. 10.00
— odbędzie się międzynaro
dowa manifestacja solidarnoś 
ci młodzieży w walce z fa
szyzmem.

W Warszawie w salach 
SGPiS o godz. 9.00 odbędzie 
się spotkanie młodzieży Azji i 
Afryki.

Wieczór ku czci Whitmana
— godz. 20,30 Teatr „Estrada". 
W teatrach „Syrena" i „Ate
neum" oraz w Filharmonii o 
godz. 20,30 — koncerty laurea 
tów konkursów artystycznych.

W tym dniu programy galo 
we: Argentyny, Brazylii, Chi
le, Kolumbii, Meksyku, Mon
golii, Węgier.

f TRZYNASTY DZIEŃ
12. VIII.

Godz. 9.00 w Parku Agricola
— uroczyste zamknięcie spor
towych zawodów festiwalo
wych. W Sali Kongresowej 
PKiN o godz. 10.00 wiec w o- 
bronie praw młodzieży.

Wieczór ku czci Fryderyka 
Schillera o godz. 16.00 —Teatr 
Domu Wojska Polskiego w 
PKiN.

Program galowy: Brazylia.

CZTERNASTY DZIEŃ
13. VIII. ,|r

Godzina 14.20 zamknięci^ 
II MISM.

Wielki karnawał nad Wisłą 
rozpoczyna się o godz. 21.00. 
Wieczorem w Operze — balet 
radziecki.

NIEDZIELA — 14. VTTT.
O godz. 21.00 na Placu Stali 

na uroczyste zamknięcie 
V Światowego Festiwalu Mło 
dzieży i Studentów.

TEGO TO NIE WIEMY-

W SPÓŁDZIELNIACH produk
cyjnych w rejonie POM 

Słupsk znajduje się około 30 sno 
powiązałek, będących własnością 
spółdzielczą. Czy snopowiązatki 
te są przygotowane? Tego niestety 
nikt w POM dokładnie nie wie.

Z przygotowaniem spółdziel
czych snopowigzałek w rejonie 
POM Słupsk dobrze nie jest. Nie 
przygotowano tych cennych ma
szyn, które posiadać będą decydu 
jące znaczenie w żniwach, w Brus 
kawie Wielkim i Małym, Łabuniu, 
Bobrownikach i innych spółdziel
niach.

KIEPSKI TAKI „SZEF"-

SZEFOSTWO nad POM-em 
Słupsk sprawuje SFNR. Na

leżało się spodziewać, że towarzy 
sze z SFNR udzielą jakiejkolwiek 
pomocy załodze POM w remon
tach. Niestety, pomocy tej trudno 
się dopatrzyć.

— Załoga SFNR — stwierdza 
kierownik warsztatów POM — w 
ogóle się nami nlę interesuje. 
Wiele razy zwracaliśmy się do dy
rekcji SFNR o pomoc. Bezskutecz 
nie jednak.

Produkcja osi do bron - mówią 
monterzy — kosztuje nas kilkana
ście razy drożej niż w SFNR. 
Czyżby towarzysze ze SFNR nie 
mogli nam udzielić pomocy w tej 
dziedzinie? Przecież te osie, 
które my z takim trudem wyrabia
my, oni produkują seryjnie.
- Kiepskiego mamy „szefa” — 

mówią warsztatowcy.
Słusznie. Kiepskie szefostwo 

nad słupskim POM-ęm sprawuje 
SFNR.

Ł 

kratycznej za zaproszenie do 
odwiedzenia Republiki oraz 
za zgotowane nam przyjęcie i 
gościnność (oklaski).

Przybyliśmy do Berlina z 
Genewy, gdzie, jak wiadomo, 
odbyła się konferencja sze
fów rządów czterech mo
carstw. Narody całego świata 
śledziły obrady tej konferen
cji z ogromną uwagą, pełne 
nadziei, że przyczyni się ona 
do zmniejszenia napięcia mię
dzynarodowego i do ustano
wienia niezbędnego zaufania 
między państwami. Narody 
nie zawiodły się w swych 
nadziejach.

Na konferencji genewskiej 
szefowie rządów czterech mo
carstw zarówno na posiedze
niach oficjalnych, jak i w cza 
sie spotkań nieoficjalnych na 
wiązali osobisty kontakt i do
konali wymiany poglądów w 
najważniejszych problemach 
sytuacji międzynarodowej. Z 
zadowoleniem można stwier
dzić, że istotną cechą tej kon
ferencji był duch współpracy 
i wzajemnego zrozumienia.

Konferencja genewska do
wiodła, iż szefowie rządów 
USA, Anglii i Francji ujawni
li wolę współpracy, dążąc 
wraz z nami do znalezienia 
dróg, które umożliwiłyby po 
wzięcie uzgodnionych decyzji.

Jesteśmy zdania, że konfe
rencja genewska ma histo
ryczne znaczenie. Jeśli się u- 
względni, żo w konferencji 
tej wzięli udział przedstawi
ciele krajów o różnym ustroju 
społecznym i państwowym, to 
musimy tym bardziej uznać, 
że osiągnięte zostały znaczne, 
pozytywne rezultaty.

Na konferencji genewskiej 
zapoczątkowany został proces 
przywrócenia zaufania mię
dzy pąństwatni, niezależnie od 
ich ustroju politycznego i spo 
łecznego, na zasadzie pokojo
wego współistnienia. Uczestni 
cy konferencji genewskiej, 
niezależnie od różnicy poglą
dów politycznych, dążyli 
wspólnie do tego, aby znaleźć 
sposoby uregulowania waż
nych problemów międzynaro
dowych.

Należy mieć nadzieję, że 
pozytywne wyniki spotkania 
szefów rządów ujawnią się w 
przyszłości w jeszcze więk
szym stopniu.

Konferencja genewska, jeśli 
chodzi o jej znaczenie, stanie 
się niezwykle doniosłym ka
mieniem milowym na drodze 
do zmniejszenia napięcia mię 
dzynarodowego i przywróce
nia zaufania między państwa
mi, bez czego niemożliwe Jest 
zakończenie „zimnej wojny" i 
ustanowienie długotrwałego 
pokoju między narodami.

Szefowie rządów czterech 
mocarstw zgodnie postanowili 
— w oparciu o osiągnięte po
rozumienie co do ogólnych za
sad — kontynuować rokowa
nia w doniosłych problemach 
międzynarodowych, by zna
leźć sposoby ich konkretnego 
rozwiązania. Postanowili oni 
zgodnie zwołać w październi
ku w Genewie konferencję 
ministrów spraw zagranicz
nych czterech mocarstw 1 o- 
pracowall dla tej konferencji 
odpowiednio dyrektywy. Jak 
wam wiadomo z opublikowa
nych dokumentów, na konfe
rencji ministrów spraw za
granicznych rozpatrywana bę 
dzie nadal sprawa zapewnie
nia bezpieczeństwa europej
skiego i kwestia niemiecka, 
zagadnienia rozbrojenia oraz 
rozszerzenia kontaktów mię
dzy Wschodem i Zachodem.

Mamy nadzieję, że na kon
ferencji ministrów spraw za
granicznych poczyniony zosta 
nie dalszy krok w kierunku 
uregulowania nie rozwiąza
nych problemów międzynaro
dowych. Wychodzimy przy 
tym z założenia, że w czasie 
rokowań muszą być uwzględ
nione interesy zarówno jed
nej, jak i drugiej strony. Tyl
ko pod tym warunkiem* mo
żliwe jest osiągnięcie słuszne
go rozwiązania palących pro
blemów międzynarodowych, 
złagodzenie napięcia między
narodowego oraz zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa.

Na konferencji genewskiej 

dokonano wymiany poglądów 
w tak ważnej sprawie, jak 
kwestia niemiecka. Doskona
le rozumiemy, że sprawa ta 
najgłębiej interesuje przede 
wszystkim naród niemiecki. 
Jeśli chodzi o Związek Ra
dziecki, to dąży on konse
kwentnie i rzetelnie do roz
wiązania problemu niemiec
kiego w interesie pokoju 1 bez 
pieczeństwa narodów.

Na jakiej drodze może być 
rozwiązana kwestia niemiec
ka?

Istnieją dwie drogi. Pierw
sza droga, którą zaproponowa
ły mocarstwa zachodnie, jest 
drogą remilitaryzacji Niemiec; 
prowadzi ona jednak do 
wskrzeszenia soldateskl nie
mieckiej. Jest rzeczą zrozu
miałą, że droga ta jest pełna 
niebezpiecznych następstw dla 
narodów Europy, a zwłaszcza 
dla samego narodu niemiec
kiego, ponieważ zremilitaryzo 
wane Niemcy mogą być 
wciągnięte do nowej awantu
ry wojennej 1 mogą tym sa
mym stać się terenem jeszcze 
bardziej niszczycielskiej woj
ny i źródłem ciężkich cierpień 
dla narodów całej Europy 1 
nie tylko Europy.

Istnieje jednak również in
na, słuszna droga rozwiązania 
problemu niemieckiego, któ 
rej rząd ZSRR bronił i broni. 
Jest to droga zjednoczenia 
Niemiec jako jednolitego, po
kojowego i demokratycznego 
państwa, które nie będzie 
groźbą dla innych narodów, 
lecz wraz z innymi państwa
mi europejskimi wniesie swój 
wkład do zapewnienia bezpie 
czeństwa zbiorowego w Euro
pie i zbuduje swe własne po
kojowe i wolne życie. (Huczne 
oklaski).

Rząd radziecki był i jest 
zwolennikiem zjednoczenia 
Niemiec zgodnie ? interesami 
narodu niemieckiego, z interc 
sami bezpieczeństwa w Euro
pie. (Huczne oklaski). Fakty 
dowodzą w sposób przekonywa 
jący, że zwłoka w rozwiązaniu 
kwestii niemieckiej nie zależy 
od Związku Radzieckiego.

Godzi się przypomnieć, że 
w okresie opracowywania u- 
kładów paryskich, których ce
lem była remilitaryzacja Nie
miec zachodnich i wciągnię
cie ich do bloku atlantyckie
go, rząd radziecki niejednokro 
tnie ostrzegał, iż krok ten 
skomplikuje rozwiązanie pro
blemu zjednoczenia Niemiec, 
niestety, ostrzeżeniom tym nie 
dano posłuchu. Co więcej, nie
którzy mężowie stanu spieszyli 
się z ratyfikacją układów pa
ryskich, utrzymując, że reali
zacja tych układów umożliwi 
mocarstwom zachodnim nego
cjowanie ze Związkiem Ra
dzieckim „z pozycji siły". Są
dzę, że obecnie dla wszystkich 
jest jasne, iż rachuby te zawio 
dły. (Oklaski).

W Genewie otwarcie oświad 
czyliśmy, iż z uwagi na to, 
że na terenie Niemiec powsta 
ły dwa państwa o różnym u- 
stroju społecznym i gospodar
czym oraz że Niemcy zachod
nie uczestniczą w pakcie pół
nocno-atlantyckim 1 w unii 
zachodnio-europejskiej rozwią 
zanie problemu niemieckiego 
jest sprawą trudną. Rozwią
zanie tej sprawy w obecnych 
warunkach wymaga dużych 
i poważnych wysiłków żarów 
no ze strony wielkich mo
carstw, jak iw szczególności 
ze strony narodu niemieckie
go w ołni częściach Niemiec. 
Najlepszą jednak rzeczą bę
dzie, jeśli kwestię niemiecką 
rozwiążą sami Niemcy, którzy 
niewątpliwie mogą wybrać 
słuszną drogę rozwoju Nie
miec. (Huczne oklaski).

Nie można pomijać faktu, 
że obecnie w Europie ukształ 
towały się nowe warunki i że 
szukając sposobu zjednoczenia 
Niemiec, musimv warunki te 
uwzględniać. Czyż nie jest 
jasne, że mechaniczne zjedno
czenie obu części Niemiec, któ 
re rozwijają się w różnych 
kierunkach, jest rzeczą nie
realną? W obecnej sytuacji 
jedyną drogą wiodącą flo zje
dnoczenia Niemiec jest utwo 
rżenie systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w Europie 
oraz zacieśnienie 1 rozwój sto 
sunków gospodarczych, i poli

tycznych między obu częścia
mi Niemiec.

Kwestii niemieckiej nie moż 
na rozwiązać kosztem intere
sów Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. (Długo nlemilk 
nące oklaski). Jesteśmy prze
konani, że masy pracujące 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej nie zaakceptowały
by stanowiska, które uwzględ 
niało by jedynie interesy u- 
grupowania państw zachod
nich z uszczerbkiem dla inte
resów NRD. Czyż Niemiecka 
Republika Demokratyczna mo 
że zgodzić się na to, że zosta
nie włączona do paktu północ 
no-atlantyck!ego i unii zacho
dnio-europejskiej, oraz że na 
jej barki zrzucone zostanie 
brzemię wyścigu zbrojeń?

Czyż masy pracujące Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej mogą się zgodzić na 
likwidację wszystkich zdoby
czy politycznych i socjalnych, 
na likwidację wszystkich de
mokratycznych reform? Je
steśmy przekonani, że masy 
pracujące Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej nigdy 
nie zgodzą się na to, by kro
czyć taką drogą. (Długo nie 
milknące oklaski).

Nie wątpimy również, że 
przytłaczająca większość lud
ności Niemiec zachodnich nie 
aprobuje polityki remilitary
zacji 1 wyścigu zbrojeń, zda
jąc sobie doskonale sprawę z 
wszystkich ciężkich następstw 
takiej polityki. W czasie trwa
nia konferencji genewskiej 
delegacja radziecka otrzyma
ła tysiące listów, odwiedziło 
ją wiele delegacji między in-, 
nymi również ludności za- 
chodnio-niemieckiej, domaga! 
iąc się od szefów rządów czte 
rech mocarstw takiego rozwią 
zania problemu niemieckiego, 
który skierowałby zjednoczo
ne Niemcy na drogę pokojo
wego i demokratycznego roz
woju.

Ważne znaczenie dla zjednp 
czenia Niemiec może mieć 
zbliżenie między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
Niemiecką Republiką Federal 
ną. Oba te państwa mogły 
by w interesie całego narodu 
niemieckiego nawiązać szero
ką współpracę we wszystkich 
dziedzinach życia wewnętrz- 
no-niemieckiego, co niewąt
pliwie ułatwiłoby rozwiązanie 
problemu zjednoczenia Nie
miec.

Towarzysze’ .
Rząd radziecki będzie nadal 

wytrwale i konsekwentnie bro 
nić polityki, zmierzającej do 
zjednoczenia Niemiec w inte
resie samego narodu niemiec
kiego. (Oklaski).

Na konferencji genewskiej ’ 
delegacja radziecka podkreśliła 
doniosłe znaczenie uregulowa
nia takich problemów, jak spra 
wa Taiwanu j przywrócenia 
praw Chińskiej Republiki Ludo 
we i w ONZ oraz innych nie toz 
wiązanych problemów Azji i Da 
lekiego Wschodu. Niestety, pod 
tvm względem ograniczono się 
do nieoficjalnej wynjiany poglą 
dów w poszczególnych spra
wach. Tymczasem wspomniane 
problemy stają się coraz bar
dziej palące i wymagają roz
wiązania. Im szybciej zostaną 
one rozwiązane, tym lepiej.

Towarzysze! Masy pracujące 
Niemieckiej Republiki Demokia 
tycznej, zjednoczone we Fron
cie Narodowym, którego siłą 
przewodnia jest Niemiecka So
cjalistyczna Partia Jedności, o- 
siągnęły poważne sukcesy na 
drodze budowy nowego, demo 
kratycznego życia.

W imieniu Komitetu Central
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, rządu ra 
dzieckiego. Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, w imieniu całe 
go narodu radzieckiego pragnę 
życzyć Wam, drodzy przyjaciele, 
nowych sukcesów w Waszej 
twórczej pracy, w Waszej wal
ce o jednolite, pokojowe i de 
mokratyczne Niemcy. (Huczne 
długo nie milknące oklaski).

Niech żyje Niemiecka Repu
blika Demokratyczna! (Huczne 
oklaski).

Niech ży|e przyjaźń między 
narodem radzieckim 1 narodem 
niemieckim! (Huczne długo nie 
milknAce oklaski).



ŚFMD — -wielka organizacja młodzieży świata

O pokój i przyjaźń, 
o prawa młodzieży i szczęśliwe jutro

Na tropach kułackiego Myzjskn

W sprawie ob. Trojaka...
Komuż nie jest znany ten 

znaczek? Na tle globu ziem
skiego widniejące trzy głowy
— biała, żółta i czarna, otoczo 
ne dumnym, bojowym hasłem: 
„Młodzieży! Łącz się w walce 
o trwały pokój". Znaczek ten
— emblemat Światowej Fede 
racji Młodzieży Demokratycz
nej, zobaczyć można w świe
tlicy polskiej fabryki i w chiń 
skiej szkole, w gazecie mło
dzieżowej wydawanej w Ekwa 
dorze i na transparentach nie 
sionych przez młodych Wło
chów, w podbiegunowych oko 
licach Norwegii i pod gorą
cym słońcem Afryki. Noszą 
go w klapach ubrań ucznio
wie, studenci, młodzi robotni
cy, przypinają go do sukienek 
i bluzek dziewczęta. Znak Fe
deracji — to symbol młodzie
ży, zrzeszonej w jej szeregach 
bez względu na kolor skóry, 
narodowość, poglądy politycz
ne i wierzenia religijne, oży
wionej wielką ideą walki o po 
kój i współpracę między na
rodami, o postęp.

• * •
Na potężną organizację wy

rosła SFMD, skupiająca dziś 
ponad 85 milionów młodych lu 
dzi z 94 krajów. Ma ona za so
bą piękną historię. Kiedy stoi- 
my w obliczu V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów, którego organizatorem 
jest SFMD, warto choć w skró 
cie przypomnieć milowe ka
mienie jej drogi.

Narodziła się SFMD tuż po 
ostatniej wojnie, po klęsce fa
szyzmu. Powstała z dążeń i 
pragnień młodzieży, aby już 
nigdy więcej nie było wojny, 
aby zatriumfowały na świecie 
pokój 1 demokracja, między
narodowe braterstwo i przy
jaźń. Na konferencji w Londy 
nie w 1945 roku młodzież z 
wszystkich zakątków świata 
postanowiła swym pragnie
niom dać wyraz organizacyj
ny. Uchwalono statut ŚFMD 
i sformułowano cele j zadania 
Federacji, u których podstaw 
legły: walka o pokój i demo
krację, walka o prawa młode
go pokolenia i jego współpra
cę we wszystkich dziedzinach 
życia, o zniesienie wszelkich 
ograniczeń, wynikających z 
różnicy płci, wykształcenia, ra 
sy, poglądów politycznych i re 
ligii.

Potężnym echem rozeszła się 
złożona przez delegatów na 
konferencji londyńskiej przy
sięga nieustannej, konsekwent 
nej walki o sprawy młodego 
pokolenia, aż do chwili „gdy 
wybudujemy taki świat, o ja
kim śniliśmy, o jaki walczyliś 
my".

Tak, w pamiętnym 1945 ro
ku, mogło się wydawać, że ry
chły już czas, kiedy odwiecz
ne marzenia młodzieży staną 
się rzeczywistością. Jakże je
dnak szybko w wielu krajach 
kapitalistycznych prysły te 
złudzenia! Młody Ameryka
nin, Francuz. Włoch już wkrót 
ce po zakończeniu JI wojny 
stać się miał świadkiem rozpo 
częcia nowego wyścigu zbro
jeń, nowej fali propagandy 
wojny i nienawiści, polityki 
dyktatu 1 kolonializmu, jakże 
licznych faktów naruszania 
podstawowych praw człowie
ka. Musialo się to odbić na sy 
tuacji młodzieży tych kra
jów. jak w ozóle wszystkich 
kraiów kapitalistycznych i ko 
lonialnrch.

Młodzież nie może i nie chce 
godzić się na taki los. Wie bo 
wiem, jak źyją jej rówieśnicy, 
jej przyjaciele w krajach, któ
re raz na zawsze wyzwoliły się 
z jarzma imperializmu i wol
ny, nędzy i poniewierki. W 
swoiej organizacji — ŚFMD
— demokratyczna młodzież 
szukała więc — i znalazła — 
obrońcę swoich interesów, w 
jej szeregach postanowiła do
magać się należnych jej słu
sznie praw, walczyć o pokój.

W ciągu 10 lut swego istnie 
nia ŚFMD wykazała, że nie za 
wiodła pokładanych w niej na 
dziel. Któż zliczy. I’e i jakie to 
akcje podjęła ŚFMD, jakie 
przeprowadziła kampanie w 
obronie praw młodego pokole 
nia!

Oto latem 1947 roku Ttada 
ŚFMD uchwaliła Kartę Praw 
Młodzieży. _®0_w„WąfS£ąxię

w sierpniu 1948 roku na Mię
dzynarodowej Konferencji Mło 
dzieży Pracującej rozległ się 
potężny glos SFMD. wzywają 
cy młodzież pracującą do je
dności w walce o pokój, o pra 
wo do pracy i do kształcenia 
zawodowego, o wprowadzenie 
ustawodawstwa społecznego i 
prawo do kultury młodzieży 
robotniczej. W Wiedniu, z ini 
cjatywy ŚFMD. odbyło się w 
grudniu 1954 roku spotkanie 
młodzieży wiejskiej, która u- 

i chwaliła swoją Światową Kar 
' tę Podstawowych Żądań.

Światowa Federacja Mło
dzieży Demokratycznej wystę
powała niejednokrotnie na 
konferencjach międzynarodo
wych; jej reprezentanci wielo 
krotnie przedstawiali sprawy 
młodzieży ONZ i poszczegól
nym jej instytucjom. Tak np. 
w marcu 1949 roku SFMD 
przekazała Radzie Społeczno- 
Ekonomicznej memorandum 
w sprawie żądań młodzieży 
pracującej.

Walka o pokój. Sprawa ta 
jakże nierozerwalnie łączy się 
ze wszystkimi celami i zada
niami, które przyświecają 
SFMD. Jest jej celem naczel
nym. Nie można zdobywać 
praw bez zachowania i utrwa
lenia pokoju — fakt ten dla 
młodzieży jest tak samo jasny, 
jak to, że bez słońca nie moż.e 
być życia. Walczy więc mło
dzież zrzeszona w ŚFMD o to 
słońce świata, o pokój — na 
każdym kroku, przy każdej o- 
kazji. Jej apele przeciw woj
nie, o pokój między narodami 
rozlegały się na wszyst
kich organizowanych przez 
SFMD konferencjach, wie 
cach i masówkach. Wyra 
zając wolę milionów mło 
dych. Federacja skierowa
ła na III Sesję Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ memoran 
dum żądające zakazu broni a- 
tomowej. ograniczenia sił 
zbrojnych pięciu wielkich mo
carstw oraz wzmocnienia 
współpracy między narodami. 
Młodzież brała aktywny u- 
dział we wszystkich kampa
niach inicjowanych przez 
Światową Radę Pokoju, w 
zbieraniu podpisów pod Ape
lem Sztokholmskim, a obecnie 
— pod Apelem Wiedeńskim. 
Niezaprzeczalny jest udział 
młodzieży w kampanii na 
rzecz regulowania spornych 
problemów międzynarodo
wych w drodze rokowań.

W tej walce o pokój zacieś
nia się jedność młodzieży, ro
śnie siła SFMD. jej wpływy w 
masach młodzieży. Na ntc się 
zdały rozliczne próby osłabie
nia SFMD od wewnątrz, po
dejmowane przez reakcyjne 
organizacje — Światowe Zgro 
madzenie Młodzieży (WAY), 
czv Międzynarodowy Zwią
zek Młodzieży Socjalistycznej 
(UIJS).

Rośrde coraz bardziej auto
rytet ŚFMD. Coraz to nowe 
organizacje, coraz więcej mto 
dzieży zgłasza swój akces do 
ŚFMD, coraz nowe organiza
cje młodzieży. podejmuią 
wspólne akcje z ŚFMD. Oto 
w Japonii i w Afryce Francu
skiej nawet organizacje, zrze
szone w WAY, biorą coraz 
żywszy udział w kampaniach 
prowadzonych bądź popiera
nych przez Federacje. W 
skład Indonezyjskiego Komite 
tu w Obronie Praw Młodzie
ży wchodzi 87 różnych orga
nizacji. z Jrtówch większość 
nie nalepy do SFMD. W maju 
1954 roku odbrł się w Tokio 
wielki m’odzieżowy Zjazd Po
koju. w którvm udział wzięli 
przedstawiciele zarówno orga
nizacji należących do ŚFMD 
(Demokratyczna Liga Młodzie
ży Japońskiej), iak i do niej 
nie należących (Wszechjapoń- 
sk! Związek Chłopców i Dziew 
czat YMCA i inne). Wyrazem 
rosnącej jedności młodzieży 
był miedzy innvmi Zlot Mło
dzieży Brytyjskiej (w maiu 
1954 roku), w którym wzięło 
udział 1 400 chłopców i dziew
cząt. reprezentujących 600 
tysięcy mło^z'eżv. zwęszonych 
w najprzeróżniejszych organi
zacjach.

Manifestowali swą jedność 
delegaci na Światowym Kon
gresie Młodzieży w 1953 roku 
w Bukareszcie. Byli tam ka- 

_tolicy i protestanci, muzułma

nie i prawosławni. Byli mło
dzi komuniści i socjaliści, ra
dykałowie, chrześcijańscy de
mokraci i liberałowie, którzy, 
różniąc się zasadniczo w 
swoich poglądach, znajdowali 
przecież wspólny język.w spra 
wie najważniejszej — w spra 
wie pokoju.

* * *
Pod dumnym znakiem SFMD, 

pod szczytnymi jej hasłami, 
wraz z całą młodzieżą kroczy 
rimię w ramię również mło
dzież polska. Młodzież, która 
nie wie, co to bezrobocie, nę
dza, ucisk, która pracą swą — 
niełatwą nieraz — buduje lep
szą przyszłość dla siebie j dla 
tych, co po niej przyjdą, a za
razem lepsze jutro wszyst
kich młodych na świecie. Mło 
dzież nasza rozumie bowiem 
coraz lepiej, że jej codzienna 
praca wiąże się nierozerwal
nie z walką francuskich do- 
kerów i hiszpańskich bojow
ników o wolność, z. walką lu
dów Algeru i Malajów, z pra
cą radzieckich metalowców i 
albańskich pasterzy.

Młodzież polska, przepojona 
gorącym pragnieniem współ
pracy i zacieśnienia więzów 
przyjaźni z całą młodzieżą 
świata, z zapałem przygotowu 
je się do Warszawskiego Fe
stiwalu — wielkiej manifesta 
cji pokoju i braterstwa mło
dzieży, radosnego święta przy
jaźni i wzajemnego poznania. 
Z serdecznością i gościnnością 
właściwą Polakom wita mło
dzież polska w swej bohater
skiej stolicy — Warszawie de
legatów na Festiwal. Z dumą 
gospodarzy idzie na spotka
nie święta młodych i święta 
dziesięciolecia 100-milionowej 
organizacji młodzieży świata 
— SFMD. K. D.

Trwają »małe żniwa«
PGR Zjednoczenia 

Wałcz do dn. 25 bm. 
skosiły już w całoś
ci jęczmień ozimy na 
obszarze,461,5 ha o- 
raz dokonały omło- 
tów zbiorów z 58 ha.

Rzepaku ozimego 
skoszono dotychczas 
733 ha i przystąpio
no do omłotów.

W PGR Rutwica 
„małe żniwa" rozpo
częły się już 18 bm. 
Zbiory rzepaku prze 
biegają pomyślnie, 
co w dużej mierze 
jest zasługą kier, go
spodarstwa Zygtnun 
ta Wróblewskiego i

sekretarza org. par
tyjnej tow. Dzikow
skiego, którzy do-

brze zorganizowali 
pracę i potrafili od
powiednio zmobilizo
wać załogę do zwię
kszonego wysiłku.

A. Kuczkowski 
korespondent

Pomyślny przebieg 
kontraktacji rzepaku

Do dnia 22 lipca 
plan kontraktacji rzc 
paku w naszym wo
jewództwie został 
wykonany w 101,6 
proc.

W ten sposób robo 
wiązanie podjęte 
przez Instruktorów 
kontraktacji — ukoń 
czenia kontraktacji 
rzepaku ozimego w 
term'nie do dnia 22 
lipca br. dla uczcze
nia Święta Odrodze
ni* Polski — zosta
ło wykonane.

Najwyżej przekro
czył plan powiat zło
towski — 138 proc., 
dalej bytowski — 
120 proc, i Wałcz — 
106,2 proc. N:e wyko 
nały planu jedynie 
powiaty: miastecki, 
słupski 1 szczecinec
ki.

Kontraktacja rze
paku ozimego trwa 
nadal.

W pełni trwa rów
nież sprzęt rzepaku 
i jęczmienia w PGR 
Łomczewo. 23 bm. 
rozpoczęto młócenie 
i obecnie już część 
ziarna zawędrowała 
do magazynu.

Przygotowania do 
właściwych żniw zo
stały ukończone. Ma 
szyny żniwne, kom
bajny, traktory — są 
gotowe. Oblicza się, 
że zbiory zbóż będą 
o wiele wyższe niż w 
ub. roku. W PGR o- 
twarto żłobek i 
przedszkole dla dzie 
ci pracowników. Ze 
żłobka korzysta rów 
nież dziatwa człon
ków spółdzielni pro
dukcyjnej w Łom- 
czewie.

K. Wojciechowski 
korespondent

Z listów do 
»Aktualności« 

Żyto wy sokości 
2,22 ni 

Szanowny 
Redaktorze!

Zyto wysokości 
2,22 m wyrosło na 
obszarze 20 ha w go 
spodarstwie PGR 
Kądzlelna, zespól Ju 
chowo (pow. Szczeci 
nek). Przy tym sło
ma jest gruba 1 sil
na, a kłosy długie. 
Tak pięknego lyta 
na naszym terenie 
dotychczas na pew
no nikt nie spoty
kał.

Ponieważ rokrocz
nie blorę udział w 
akcji żniwnej 1 czę
sto widziałem zboża 
w PGR bardzo mar
ne, toteż z wielką 
radością donoszę 
Wam o tym osią
gnięciu gospodar
stwa w Kądzielnej 
I jego kierownika 
o' Wacława Lozow- 
sklego.

Nadmieniam, że 
oprócz żyta są tam 
I Inne zboża, jak 
wyka ozima, sięga
jąca ponad 1 m wy
sokości, bujna psze
nica T owies. Wszyst 
ko na glebie V 1 VI 
klasy.

Uwalam, że dobre 
metody uprawy, sto 
sowane przez kie
rownika ob. borow
skiego, winny być 
rozszerzone na inne 
gospodarstwa.

Fr. Dąbrowski 
pracownik PCD 

Szczecinek
PS. W załączeniu, 

jako dowód rzeczo
wy, przesyłam kilka 
łodyg żyta.

nedyktezak 1 Jan Gę 
sikiewicz z Grabiąża 
i Franc szek Osuch z 
N. Koprzywna.

Mimo kilkakrotne
go przypominania im 
przez członków Prez. 
GRN i inkasenta — 
nadal nie poczuwają 
się oni do obowiązku 
uiszczenia podatku. 
Rn’nicv ci swoje nic 
właściwą postawą 
przyczyniają się do 
teęo. te wydatki za
planowane w budże
cie gromadzkim, któ 
re przecież są prze
znaczone na potrze
by ich ws\ mogą być 
nic zrealhowar.e.

dokumenty nie zginęły po raz 
drugi, lego przynajmniej nale 
żałoby oczekiwać od rady na
rodowej powołane) do stania 
na straży praworządności i pil
nowania. aby rozmaici kombina 
torzy nie oszukiwali państwa. 
Niestety, w Powiatowym Zarżą 
dzie Rolnictwa znajduje się je
szcze wielu ludzi uważających, 
te sprawa Trojaka jest złośliwą 
napaścią na niewinnego czło
wieka, napaścią wywołaną przez 
osobiste rozgrywki mieszkań
ców gromady. Pracowników 
tych warto bv wyciągnąć zza 
biurek j posłać do gromady, a 
by tam, w rozmowie z chłopa
mi. przekonali się jak napraw
dę wygląda ta „niewinność" Tro 
jaką.

Oczywiście nikt Trojakowi 
nie zabrania uprawiać i 20 ha 
ziemi. Chodzi tylko o to, aby 
na ziemię tę miał on zawarte 
umowy, aby gospodarkę swoją 
powiększał uczciwą drogą a nie 
kombinacjami i wymigiwaniem 
się od obowiązków względem 
państwa.

KUŁACKA
„DOBROCZYNNOŚĆ!"

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że wszyscy kułacy najchętniej 
zatrudniają u siebie osoby słabo 
rozwinięte umysłowo. Pozwala 
to im na wyzysk, na jaki nor
malny człowiek w obecnych wa 
runkach nigdy nie zgodziłby 
się. W myśl tej reguły postąpił i 
Trojak, zatrudniając u siebie 
19-letnią Zofię Łąkowską. Dziew 
czyna ta ma skończone zaled
wie trzy oddziały szkoły pod
stawowej. nic więc dziwnego, 
że Trojakowi łatwo przyszło na 
stawić ją do mówienia tego, co 
było najwygodniejsze kułako
wi.

Dlatego też, gdy w kwietniu 
br. inspektor PZU Jakubowski 
przeprowadził kontrolę, dziew
czyna zeznała, że Trojak płaci 
jej po 30 zł dziennie i zapew 
nia utrzymanie. Tak też stwier
dzono w oficjalnym protokóle. 
Gdyby jednak inspektor zain
teresował się tą sprawą głębiej, 
bez większego trudu stwierdził 
by. że wygląda ona inaczej. 
Łąkowską miała otrzymać 300 zł 
miesięcznie i utrzymanie. Ani 
razu jednak Trojak jej tej su
my nie wypłacił, obiecując w za 
mian, że będzie jej kupował u- 
branie. Kupowanie to zresztą 
ograniczyło się do jednej sukni 
i chustki za trzy lata pracy.

Można by długo jeszcze przyta 
czać różnego rodzaju wybiegi 
jakimi posługiwał się Trojak, 
aby ominąć obowiązek ubezpie 
czenia swojej pracownicy. Moż 
na by wiele mówić o tym, jak 
Łąkowską pracowała od świtu 
do nocy rzekomo jako „uboga 
kuzynka" wspaniałomyślnie 
przyjęta do pracy. Nie będzie
my o tym pisać. Na zakończe
nie tego zestawienia faktów do 
damy tylko, że gdy sprawa wy
zysku dziewczyny zaczęła nabie 
rać niewygodnego dla Tro- 
ka rozgłosu, ten dał jej do pod 
pisania oświadczenie, że otrzy 
mu je u niego wynagrodzenie — 
30 zł dziennie. Odmowa Łąkow 
skiej skończyła się jej pobi
ciem.

Tyle mówią fakty. Wydaje, 
się, te jest ich dostatecznie dużo 
i mają one wystarczającą wymo 
wę, aby pobudzić władze po
wiatu do energicznego działania 
i ukrócenia kułackiego wyzy
sku crźz skończenia z okrada
niem przez niego państwa z na 
leżnego mu zboża i podatków. 
Mamy również nadzieję, że spra 
wa tym razem zostanie doprowa 
dzona w krótkim czasie do koń 
ca i żadne plany nie „zginą" 
tak jak to było poprzednio.

W państwie naszym nikt ni
komu nie zabrania gospodaro
wać. Przeciwnie, wszystkimi at 
łami, nie szczędząc nakładów 
popieramy rozwój gospodarki 
chłopskiej. Nikt nigdy jednak 
się nie zgodzi, aby rozwój ten 
odbywał się drogą wyzysklwa 
nia człowieka, drogą krzywd-' 
ludzkiej i oszukiwania państwa. 
Czas już jest najwyższy, aby fpra 
wa Trojaka i jemu podobnych 
została definitywnie załatwiona, 
aby Zofia Łąkowską otrzymała 
należne jej wynagrodzenie za 
swą pracę, a państwo zboże, któ 
re należy mu się od Trojak*.

WŁODZIMIERZ WODECKI

Jest niski, szczupły, czarno
włosy, ręce ma spracowane, wi 
dać, że nie oszczędza siebie. A 
bsolutnie niczym, z wyglądu zew 
hętrznego, nie przypomina „ty
powego kułaka", którego kary
katury spotykaliśmy w naszych 
pismach satyrycznych. Usta ma 
pełne sloganów na temat swej 
ochoty do wspólnego budowa
nia socjalizmu, z obowiązko
wych dostaw wywiązuje się zna 
komicie. Trzeba dobrze znać i 
drugą stronę medalu, aby nie 
dać się zasugerować potokowi 
wymowy i za zagmatwanym la 
biryntem deklaracji ujrzeć cwa
ną duszę spryciarza, usiłujące
go gadaniem pokryć prawdę.

Tą właśnie drugą stroną me
dalu zajmiemy się w niniejszym 
artykule poświęconym ob. Tro
jakowi z gromady Czarne, pow. 
Koszalin. Nie będzie to jednak 
artykuł analizujący i wyciąga
jący gotowe wnioski. Będzie 
to jedynie zwykłe zestawienie 
faktów. Analizę ich i wyciagnię 
cie wniosków pozostawiamy 
miejskiej, powiatowej i woje
wódzkiej radom narodowym. 
Na zakończenie tego przydługie 
go nieco wstępu warto wyjaś
nić, że snrawa ob. Trojaka nie 
>est nową sprawą. Wypływała o 
na już niejednokrotnie w pra
sie j gdzie indziej i jedynie za
wiłym drogom biurokracji i bez 
duszności, żeby nie sugerować 
czego innego, zawdzięcza, że za 
jęliśmy się nią ponownie.

CZTERY — DZIESIĘĆ
CZY CZTERNAŚCIE

.Ob. Trojak przyjechał do gro 
mady Czarne w 1949 roku. O- 
trzymał tam niecałe 4 ha zie
mi. W krótkim czasie zagospoda 
rował się i „obrósł w piór
ka". Dzisiaj po paru latach ma 
on około 10 sztuk bydła, tyle

samo owiec ) 3 konie. I to wszy 
stko na tych niecałych 4 hekta 
rach?—zapytacie. Otóż to że nie 
na tych 4 ha, a grubo większej 
iłcści ziemi. Niestety ile tim 
tych hektarów jest, nie udało 
się ustalić, mimo wytrwałego 
wędrowania po wszystkich in
stytucjach i urzędach, które li 
czby te powinny dobrze znać.

Według zgodnej opinii groma 
dy, Trojak uprawia około 20 ha. 
W ubiegłym roku jesienią opi
nia ta dotarła do władz wojewó 
dzkich w wyniku czego do gro 
madv wysłano mierniczego. 
Zmierzony został cały areał. 
Nie na wiele się to jednak zda 
ło, bowiem szkice i plany ja
kimś przedziwnym cudem zgi
nęły wkrótce bez śladu i nie 
można ich znaleźć do dnia dzi
siejszego.

W miejskiej i powiatowej ra 
dach narodowych w Koszalinie 
podano nam dwie wersje. Wed 
ług pierwszej usłyszeliśmy, że 
Tiojak posiada 6,65 ha na terę 
nie powiatu oraz 7 ha na tere
nie miasta, a więc razem 13,65 
ha. Druga wersja natomiast 
stwierdza, że ziemi jest mniej 
bo 10,28 ha, bowiem część grun 
tu odstąpił Trojak jakiemuś 
przedsiębiorstwu. Ile ziemi ma 
naprawdę, nikt tego nie wie. 
Warto tylko dodać, że w ub. ro 
ku roczny podatek Trojaka wy 
mierzony i wpłacony za ziemię 
do Prez. PRN wynosił 604 zł, a 
więc od 3,41 ha. Dziwne, praw 
da?

W Gromadzkiej Radzie Naro 
dewej Konikowo oświadczono 
nam. że wezwany w tej sprawie 
Trojak przyznał się oficjalnie do 
13,5 ha, ale według opinii panu 
jącej w GRN nie jest to jesz
cze cała jego ziemia.

Wydawałoby się, że tak 
rażące rozbieżności pobudzą wła 
dze powiatu do zbadania tej 
sprawy j przypilnowania. abv

Zalegają w spłacie 
podatku gruntowego

W grom. Barwice 
4 wsie nie spłaciły 
w 100 proc, podatku 
gruntowego za I ł II 
kwartał br. Szereg 
rolników wykazuje 
poważne zaległości w 
spłacie podatku. Do 
tych opieszalców na
leżą: Józef Rubik — 
zalega z wpłatą 
3 078 zł, Kazimierz 
Gadzinowski — 2 966 
zł, Władysław Cegliń 
ski i Stefan Furtek 
z Ostropola, Jan Ło- 
boda — 1 391 zł. Syl
wester Bednarski i 
Jan Masiuł z Przyb- 
kowa. Zygmunt Fe- 
nedyktezak, Jan Be-



Tuka—więcej śledzia
Do 1953 roku kołobrzeska „Barka” była zdecydowa

nie najsłabszym przedsiębiorstwem na całym wybrzeżu.
Niewykonywanie planóst połowowych było niechlubną 

tradycją. Zarobki były włęc niskie, ludzie byli niezado
woleni. Od ubiegłego roku rozpoczął się przełom, który 
w I kwartale br. zaprowadził „Barkę" na przodujące 
miejsce wśród przedsiębiorstw rybackich.

JESZCZE żadna załoga nie 
osiągnęła podobnego suk
cesu. Kołobrzescy ryba

cy zdobyli wszystkie sztanda
ry i proporce przechodnie w 
całym resorcie Ministerstwa 
Żeglugi. Źródła ich osiągnięć 
nie są dla nikogo tajemnicą. 
Poza zmianami personalnymi, 
które wpłynęły na usprawnie
nie organizacji pracy w „Bar 
ce“, o poważnym przełomie za 
decydowała nowa metoda po
łowów'.

Tą nową metodą były poło
wy w tukę. Polegają one na 
tym, że sieć ciągną dwa ku
try, w przeciwieństwie do o- 
kresu poprzedniego, kiedy tę 
samą czynność wykonywał tyl 
ko jeden kuter. Zdawałoby 
się, że to nic nadzwyczajnego, 
prochu nie wymyślono... a jed 
nak. Rezultaty przeszły naj
śmielsze oczekiwania. Posta
nowiliśmy przeprowadzić wy
wiad z kierownictwem i ryba 
kami „Barki” na temat ich 
osiągnięć połowowych uzyska
nych przez stosowanie nowej 
metody.

Z takim pytaniem zwróci
liśmy się do dyrektora na
czelnego tow. Feliksa Gawrow 
sklego.

— Sądzę — mówił dyr. 
Gawrowski — że najlepiej 
przekonają o wyższości tuki 
czytelników „Głosu Koszaliń
skiego” i wszystkich zaintere
sowanych konkretne cytry.

— Chcę zaznaczyć, że tuka 
jest najskuteczniejszą dla po
łowów śledzia i dlatego stosu
jemy ją w sezonach połowu 
tej ryby. Siedź, jak wiado
mo, jest bardzo poszukiwaną 
i wartościową rybą. Większe 
połowy dają nam lepsze efek
ty ekonomiczne. Załogi bar
dzo poważnie zwiększają swo 
je zarobki, przedsiębiorstwo 
osiąga wyższą akumulację. 
Np. w pierwszym półroczu br. 
planowaliśmy koszty złowie
nia ryby o wartości jednego 
złotego na 100. Przez wy
konanie półrocznego planu no 
łowów wartościowo w 128 
proc, obniżyliśmy ten wskaź
nik do 70 Taki jest efekt 
ekonomiczn. kilku miesięcy 
br. Sezon śledziowy trwa tak 
że w III kwartale i sądzę, że 
zdołamy osiągnąć jeszcze lep
sze wyniki. By pokazać 
wpływ tuki na wzrost poło
wów śledzia, musze wrócić 
do — zresztą niedalekiej — 
przeszłości.

— W 1953 roku łowiliśmy 
jeszcze w pojedynkę. Wyni
ki były bardzo mizerne. Za
równo pod względem masy 
odłowionej ryby — jak rów
nież procentu śledzia. W se
zonowych miesiącach, od 
kwietnia do września, śledź 
stanowił zaledwie 20 proc, ca 
łej odłowionej masy ryb. Set
ki ton śledzia, które wówczas 
uciekały nam między siecia
mi, przy końcu roku brako
wały do wykonania planu.

W roku ubiegłym roznocze- 
liśmy połowy tuka. Bvł to 
rok poznawania tajemnic no
wej sieci, rok doświadczeń 1 
nieraz przykrych rozczarowań. 
Niejednokrotnie załogi wraca
ły z morza ze strzępami sie
ci i zaledwie przykrytym

wBłękiine źródła«
W odległości 1 km od Toma 

szowa Maz. znajduje się jego 
lokalna osobliwość przyrodni
cza — rezerwat wodny — 
„Błękitne źródła”. Trzy zale
sione wysepki leżą tutaj 
wśród kompleksu połączonych 
ze sobą źródeł, których woda 
bije nieustannie z dna, wy
rzucając przy tym piasek. Żró 
dlana woda przybiera różne 
odcienie — od seledynu do 
błękitu — w zależności od po
ry dnia. Stąd 1 nazwa rezer
watu.

Teren „Błękitnych źródeł" 
został ostatnio całkowicie żale 
słony na przestrzeni około 
4 ha. Na wysepkach i tere
nach przyległych zasadzono w 
okresie ostatnich dwóch lat 
około 100 tys. sadzonek olchy, 
osiki, brzozy, sosny, jarzębi
ny. kaliny, czeremchy i sadzo- 
nek krzewu wych. 

dnem ładowni. Jednak niepo 
wodzenia nie załamywały nas. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
zastosowanie nowego, niezna
nego sprzętu, tak jak każda 
nauka, drogo kosztuje, wy
maga cierpliwości i opanowa
nia. Wyniki potwierdzały 
słuszność naszego stanowiska. 
Pomimo „ząbkowania" odła
wialiśmy ponad 50 proc, śle
dzia.

W tym roku w sezon śle
dziowy weszliśmy z dobrze 
przygotowanym sprzętem i u- 
zbrojeni w doświadczenie.

Efekt — 80—90 proc, poło
wów stanowi śledź. Szereg 
załóg odłowiło do tej pory ty
le śledzia, ile w ciągu całego 
ubiegłego roku. Sądzę, że jest 
to najlepsza rekomendacja 
dla tuki.

Głos ma kierownik działu 
połowów tow. Franciszek Gry. 
cko:

— Od szeregu lat istnieją 
w całym rybołówstwie zespo
ły kutrów. Jednakże do tej 
pory istniały one tylko na pa
pierze. Załogi tylko wycho
dziły z portu całym zespołem. 
Na łowisku każda pracowała 
oddzielnie.

— Zastosowanie tuki wzmo
cniło nam zespoły. Ich kie
rownicy mogą bardziej opera 
tywnie kierować jednostka
mi. Poza tym dawniej zda
rzały się wypadki mylnego o- 
kreślania pozycji. Obecnie 
prowadzenie nawigacji przez 
obie jednostki wyklucza taką 
ewentualność. Zwiększyła się 
dyscyplina pracy.

Kazimierz Markowicz — 
szyper, mówi:

— Przy połowach w tukę 
przyjemniejsza jest praca w 
morzu. Sieć wybierają dwie 
załogi. Więcej ludzi, weselej, 
prędzej skończona robota.

Stanisław Czajka — szyper 
stwierdza:

— Tuka pomogła w wyrów 
naniu poziomu fachowego po
szczególnych załóg. Przy 
wspólnej pracy silniejsza zalo 
ga podciąga słabszą.

Jan Małolepszy — szyper, 
kier, zespołu:

— Stosowanie tuki daje 
nam nie tylko większy pro
cent śledzia. Pozwala także 
zwiększyć połowy. W poje
dynkę, jeślt ja złowiłem 50 
skrzyń w jednym zaciągu, to 
płynący obok mnie inny ku
ter złowił tylko 10 skrzyń,

Mieszkańcy sławna do 
brze znają Powiato
wy Dom Kultury.. Każ
dy, kogo spytacie, potrafi 

o nim dużo powiedzieć. Jest to 
bowiem placówka, odgrywająca 
poważną rolą w życiu kultural 
nym powiatu i miasta.

Sam budynek robi ponure 
wrażenie. Budowany z czerwo
nej cegły, odbija się kontra
stowo od otaczającej qo ziele
ni. Już jednak po wejściu, atmo 
stera śpiewu i śmiechu wraże
nie to powoli zaciera.

• • •
W gabinecie metodycznym od 

prawa. Pełniący obowiązki kie 
równika PDK tow. Pawlak u- 
dziela rad instruktorom udają
cym się do świetlic gromadz
kich. Spotykamy tam również 
trzy młodziutkie instruktorki, 
praktykantkt Liceum Kultural
no-Oświatowego z Bydgoszczy. 
Udają sie do Malechowa, aby 
zorganizować tam wieczorek 
przedfestiwalowy. Czy podoła
ją?

Tow. Pawlak nie obawia się 
tego. Irena, Grażyna i Nina, 
choć młode wiekiem, mają du
żo zapału i energii. Mimo krót
kiego pobytu w Sławnie, wyka 
zały już dużo inicjatywy. Wie 
!e pomogły w pracy gromadz
kim świetlicom. Młodzież Małe 
chowa dowie się więc od nich 
dużo ciekawych rzeczy o życiu 
młodzieży w innych krajach i o 
samym Festiwalu.

• • •
Z sali teatralnej dobiega 

dźwięk skocznego krakowiaka 

albo było odwrotnie. Tuka, 
to duża sieć i każdy z nas ma 
w najgorszym wypadku po 
15 skrzyń, a często zdarza się, 
że i po 50, albo więcej.

• * •

Kołobrzescy rybacy nie kry 
li swych doświadczeń. Prze
kazywali je swym kolegom z 
innych baz i zachęcali do sto
sowania tuki.

Dyrekcja „Barki" zwróciła 
się do dyrekcji „Korabia" i 
„Kutra" z propozycją, by przy 
słały do Kołobrzegu po 2 za
łogi w celu praktycznej wy
miany doświadczeń. Niestety, 
nawet mimo zaleceń instancji 
nadrzędnych, dyrekcje tych 
przedsiębiorstw nie skorzysta 
ły z zaproszenia „Barki". Pró
bują „własnymi siłami".

Chcemy dowiedzieć się, ja
kie są powody wzbraniania 
się przed przejęciem gotowych 
wzorów i metod pracy z „Bar 
ki“, skoro dają one bardzo do 
bre wyniki?

(wl)

Omłoiy rzepaku

ZAŁOGA PGR Babsk bezpośrednio po sprzęcie rzepa
ku przystąpiła do podorywek i omłotów pragnąc u- 
kończyć te prace przed rozpoczęciem sprzętu żyta. Ornło- 

ty wykazały, ż.e uzyskano średnio 25 o rzepaku z hektara.
Na zdjęciu: brygada Józefa Tomczaka przy omłotach 

rzepaku.

Jeden dzień w sławneńskim PDK
i tupot dziecięcych nóg. To in
struktorka tow. Wożniak pro
wadzi próbę tańca z zespołem 
dziecięcym.

Małe baletnice, choć nie wy
jeżdżają na Festiwal, przejmują 
się nim nie mniej od swych star 
szych kolegów. Muszą przecież 
wystąpić na uroczystej wieczór 
nicy, która odbędzie się w 
przeddzień otwarcia Festiwalu. 
Trzeba być dobrze przygotowa 
nym.

Uwagę zwraca malutka, 5-let 
nfa Ireczka Janczukowicz. Swój 
mały wzrost nadrabia doskona 
le miną. A jak tańczy! W przer 
wie pytamy ją o nazwę tańca, 
który przed chwilą wykonał ze 
spół, Ireczka uważając zapew
ne, że najlepiej będzie pokazać 
go praktycznie, wykonuje sama 
niektóre figury taneczne. Tow. 
Wożniak przychodzi z pomocą 
Ireczce i wyjaśnia, że jest to 
wiązanka tańców kaszubskich.

Spotykamy również Maądzię 
Majewską, najmłodszą solistkę 
zespołu. Podobnie jak jej rowie 
śnieżka ma duże zdolności i nie 
mniejsze ambicje artystyczne. 
Babcia, która przyprowadziła 
wnuczkę na próbę, mówi z pew 
nym wzruszeniem: — „Maędzia 
w domu miejsca nie zagrzeje. 
Bardzo lubi tańczyć".

• • •
Wieczorem, w tej samej sali,

Złocieniecki POM 
przed żniwami

Jest takie stare, mądre przy 
słowie: „Cztery razy przy
mierz — raz utnij". Z nauk te 
go przysłowia w pełni skorzy
stali warsztatowcy złocieniec- 
kiego POM-u. Dosłownie czte
ry razy tam przymierzano, za
nim każdą z 44 wyremontowa 
nych snopowiązałek zakwali
fikowano do udziału w żni
wach, zanim udając się na 
żniwny front do spółdzielni 
produkcyjnych, opuściła POM- 
owski dziedziniec.

— W niektórych POM-ach 
— mówi Stanisław Slączka, 
starszy mechanik POM Złocie 
nieć — próby wyremontowa
nych snopowiązałek i innych 
maszyn żniwnych dokonuje 
się w okresie tzw. „małych 
żniw" — sprzętu rzepaków i 
jęczmieni ozimych. Kilkunasto 
dniowa przerwa między „ma
łymi" i „dużymi żniwami" po
zwala na usunięcie ewentual
nych usterek w remontach. 
Ale myśmy w tym roku posta 
nowili inaczej. „Małe żniwa" 
nasze snopowiąząłki przeszły 
w... POM-ie.

W POM-ie? Tak jest. Każda 

ćwiczy młodzieżowy zespół ba 
letowy. Zespół ten ma wyje
chać na Festiwal. Przygotowa
nia więc idą „całą parą '. Dziś 
niestety tańczą same dziewczę
ta, ponieważ chłopcy nie przy
szli na próbę.

Zespól przygotowuje program 
o tematyce międzynarodowej. 
Szczególnie jednak pragnie po
kazać w Warszawie piękno zie 
mi pomorskiej. Dlatego też z 
wielkim zapałem przygotowywa 
ne są szczególnie tańce kaszub 
skie.

Wśród roztańczonego korowo 
d:i wyróżnia się Urszula Ko
nieczna. Tańczy z dużym wdzię 
kiem i temperamentem. Siedzą 
cv obok tow. Pawlak dodaje, że 
Urszula jest najpilniejszym 
członkiem zespołu. Obok niej 
tańczą jeszcze w zespole dwie 
jej siostry, a mamusia przyęry 
wa na pianinie. Czasem się zda 
rzy, że i tatuś przyjdzie na pró 
bę, ale już tylko w charakterze 
widza. Prawdziwie baletowa ro 
dżina.

• • •

W niedużej sali na igim 
piętrze ćwiczy orkiestra, która 
również wyjeżdża na Festiwal. 
Przygotowuje ona m. in. marsz 
skomponowany przez tow. Paw 
laka specjalnie na Festiwal. 
Marsz miał najpierw służyć ja 

z wyremontowanych snopowią 
załek w POM Złocieniec prze
chodziła na podwórzu, obok 
warsztatów, półgodzinną próbę 
wiązania słomy, następnie 
trzygodzinną próbę tzw. „do
cierania", potem była badana 
przez fachowców z pobliskie
go zespołu PGR Oleśnica, po
tem wreszcie, po usunięciu e- 
wentualnych usterek, każdą z 
maszyn protokólarnie, wraz z 
listem gwarancyjnym, przeka 
zano traktorzystom.

Najważniejsza oczywiście 
była próba wiązania słomy. 
Słomę przywieziono z poblis
kiej spółdzielni produkcyjnej 
w Gudowie. Całe dwa samo
chody. Jeśli snopowiązałka nie 
wiązała 19 snopów na każde 
20, szła do ponownego przeglą 
du i ewentualnego remontu.

Wraz z listem gwarancyj
nym, podpisanym przez mon
terów: Józefa Węznerowicza, 
Tadeusza Ziembę i Michała 
Łunka, kierownika warszta
tów — Tadeusza Karbownicza 
ka 1 mechanika kontroli tech
nicznej — Feliksa Syczą do 
każdej snopowiąząłki dołączo
no 2 tzw. targańce, 2 pary płó 
cień oraz szereg części zamień 
nych.

— W r. ub. — stwierdza kie 
równik warsztatów POM-u 
Tadeusz Karbowniczak — śle
dziliśmy jakie części snopowią 
załek najłatwiej ulegają uszko 
dzeniu. Przekonaliśmy się np., 
że przy snopowiązałkach typu 
„Agrostroj" często pęka obu
dowa łożyska wału ubijacza 
i sam wał ubijacza. W okre
sie zimowym dorobiliśmy kil
kanaście tych części w na
szych warsztatach 1 dołączamy 
je jako zapasowe do snopo
wiązałek...

Wiele troski wykazali war- 
sztatowcv POM Złocieniec o re
monty maszyn będących w po 
siadaniu poszczególnych spół
dzielni. Już od kilkunastu dni 
ekipa monterów jeździ od spół 
dzielni do spółdzielni badając 
stan przygotowań snopowiąza 
łek, młocarń i dokonując ich 
naprawy.

— Sprzęt przygotowaliśmy 
dobrze i dokładnie, jak nigdy 
przedtem — mówią warszta
towcy ze Złocieńca — ale by
najmniej się tym nie uspoka
jamy. Nawet najlepiej przygo 
towane remonty nie ustrzegą 
nas przed awariami maszyn. 
Najważniejsze, aby awarie te 
szybko usuwać...

W złocienieckim POM-ie 
zorganizowano już dwie czo
łówki naprawcze. Każda wy
posażona będzie w aparat do 
spawania i niezbędny zestaw 
części zamiennych. Ale to nie 
wszystko. Po raz pierwszy w 
tym roku do trzech najwięk
szych brygad traktorowych na 
okres całych żniw przydzielo
no stałych monterów.

ko ilustracja muzyczna do tań 
ca rybackiego, który przygoto 
wuje zespół baletowy Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego z Dar 
łowa. Ostatecznie jednak kom
pozytor przerobił go na chór i 
orkiestrę.

Orkiestrę prowadzi młody in
struktor muzvkl tow. Binkowski. 
Funkcję tę objął wprawdzie nie 
dawno, lecz prowadzi orkiestrę 
wzorowo. Tow. Binkowski do
kłada wszelkich starań, aby or 
kiestra monla na spotkaniu mło 
dości w Warszawie, pokazać 
swój dorobek. Pomaga mu w 
tym cały zespół, a szczególnie 
skrzypek Graniec i flecista Skar 
bek. « » •

Korzystając z tego, że tow. 
Pawlak ma chwilę wolnego 
czasu, posłuchajmy co mówi o 
pracy PDK w okresie przedfesti- 
walowym.

— Festiwalem żyje niemal ca 
la młodzież Sławna — mówi 
tow Pawlak. — Chętniej przy
chodzi na próby, częściej od
wiedza PDK. Do Festiwalu przy 
gotowują się także świetlice 
wiejskie.

Celem naszej bieżącej pracy 
kulturalnej na wsi jest jak naj
bardziej popularyzować wspa
niały Festiwal Warszawski. Dla 
tego też na organizowanych wie 
czorkach staramy się zapoznać 
młodzież wiejską z pięknymi

Dobrze spisali się w tym 
ku warsztatowcy ze Złocieńca. 
Warto, by brano z nich przy
kład i w innych POM-ach. A 
meldunki o przygotowaniu 
sprzętu żniwnego stwierdzają, 
że nie wszędzie jest jeszcze do 
brze pod tym względem. W 
POM Tychowo np. snopowią- 
załki niby wyremontowano, 
ale nikt nie zadał sobie trudu, 
by sprawdzić jakość remon
tów. Podobnie niewiele troski 
o należyte przygotowanie ma
szyn żniwnych wykazano w 
POM Kalisz Pomorski. A prze 
cięż właśnie w rejonie tego 
POM-u już pierwszego dnia 
żniw w r. ub. 6 snopowiąza
łek wskutek wadliwych re
montów uległo awarii, co po
ważnie opóźniło terminowy 
zbiór plonów.

W tym roku żniwa będą tru 
dne. W sierpniu czeka nas po
ważne spiętrzenie robót żniw
nych. Każda maszyna musi 
być w pełni wykorzystana. 
Nie jest jeszcze za późno, aby 
wzorem Złocieńca dokładnie 
sprawdzić jakość wyremonto
wanego sprzętu. Nie jest jesz
cze za późno, by zaopatrzyć sno 
powiązałki w zapasowe części 
i sprawdzić stan przygotowań 
maszyn, będących własnością 
spółdzielni.

L

Zakopiańskie 
alpinarium

Celem licznych wycieczek o- 
raz terenem studiów botanicz
nych stał się zakopiański ogród 
roślin tatrzańskich, wybudowa 
ny przez Instytut Ochrony Przy 
rody PAN. Budowa alpinarium 
prowadzona przez inż. S. Racz 
kowskiego z Poznania trwała 
od 1953 roku. Kierownikiem al 
pinarium jest botanik Zofia Zwo 
lińska.

W ogrodzie zgromadzono ok. 
400 gatunków flory tatrzańskiej 
podzielonej według pięter roś
linnych.

Osobno zgrupowano więc ro
śliny występujące na podłożu 
wapiennym i dolomitowym 
w różnych pasach regli i dolin ta 
trzańskich, oddzielnie zaś rośli 
ny żyjące na skałach ubogich w 
wapień, tj. na granicie, łupkach 
krystalicznych, fliszu, piargach 
itp. Roślinności zapewniono w 
ogrodzie naturalne podłoże.

Ozdobą alpinarium jest minia 
turowy stawek imitujący polo- 
dowcowy staw tatrzański z je
go charakterystyczną florą.

Przez alpinarium przepływa 
sztuczny strumyk oddzielający 
część wapienną od części grani 
towej ogrodu. Osobne stanowi
sko wyznaczono roślinności tor 
fowej oraz florze Pienin.

ideami 1 znaczeniem tej wielkiej 
międzynarodowej imprezy.

Wiele świetlic gromadzkich 
posiada już w tej chwili poważ 
ne osiągnięcia. Przykładem mo 
że służyć świetlica w Jeżycz- 
kach, która przyciągnęła do pra 
cv przedfestiwalowef całą mło
dzież gromady. Przykładów ta 
kich w powiecie Sławno jest 
więcej.

— Czy macie jakieś trudno
ści? — pytamy.

Powiatowy Dom Kultury bory 
ka się w tej chwili z poważny
mi trudnościami kadrowymi — 
wyjaśnia tow. Pawlak. Zespół 
teatralny, który miał już pewna 
osiągnięcia, przestał pracować 
z braku instruktorki. Odczuwa 
my również brak instruktorów 
wiejskich oraz kierowników 
świetlic gromadzkich. Jest to 
przede wszystkim wynik niedo 
statecznej pracy Oddziału Kultu 
ry Prez. Pow. RN w Sławnie,

Nadchodzi noc. Ulice Sławna 
powoli pustoszeją. W Powiato
wym Domu Kultury jest jednak 
gwarno. Musimy niestety nożeg 
nać miłych gospodarzy. To co 
widzieliśmy i słyszeliśmy naoa 
wa nas nadzieją,, że młodzież, 
która z takim zapałem przygo
towuje się do Festiwalu, godnie 
reprezentować będzie na nim 
młodzież naszego wo^wództwą.

Życzymy więc sympatycznej 
młodzieży z PDK w Sławnie o- 
raz członkom zespołu taneczne 
go Szkoły Rybołówstwa Mor
skiego z Darłowa — powodze
nia na Festiwalu.

WŁADYSŁAW TYBUlUt



W trosce o sprawny przebieg żniw

4500 dzieci znajdzie opiekę 
w żłobkach i dziecińcach

Zbliża się akcja żniwna, w 
której jak co roku udział we
zmą kobiety-matki. Aby stwo 
rzyć im odpowiednie warunki

Zapisy rozpoczęte
WUM-L w Koszalinie

przed nowym
rokiem szkolnym

Wieczorowy Uniwersytet 
Morksizmu-Leninizmu przy KW 
PZPR w Koszalinie, przyjmuje 
zapisy kandydatów na nowy 
rok szkolny 1955 56. Od kan
dydatów wymaga cię wykształ
cenia średniego, przeszkolenia 
politycznego w zakresie grup 
samokształcenia, ewentualnie 
kół studiowania i złożenia 
wstępnych egzaminów.

Kandydaci na pierwszy rok 
nauczania zdają egzaminy w 
zakresie krótkiego kursu histo
rii KPZR i historii polskiego 
ruchu robotniczego.

Kandydaci na II rok naucza
nia zdają egzaminy wstępne 
z przedmiotów obowiązkowych 
1 roku nauczania, tj. z historii 
KPZR i ekonomii politycznej ka 
pitalizmu.
Kancelaria WUM-L przyjmuje 

zapisy i udziela bliższych in
formacji codziennie w godzi
nach od 8 do 17.

W dniach 28 i 29 bm. o go
dzinie 9.00 odbędą się egza
miny wstępne. W tych dniach 
mogą również zdawać egza
miny słuchacze I roku, którzy 
nie zdążyli zdać egzaminów 
końcowych.

pracy, prezydia rad narodo
wych organizują żłobki i dzie
cince sezonowe.

W organizacji dziecińców i 
żłobków w latach ubiegłych 
występowały poważne niedo
ciągnięcia. Rozmieszczenie 
tych placówek nie odpowiada 
ło istotnym potrzebom wsi. 
Czas ich funkcjonowania nie 
zawsze był dostosowany do 
największego nasilenia prac 
rolnych. Wiele było braków w 
ich wyposażeniu. W większoś
ci wypadków wyżywienie dzie 
ci było słabe wskutek niedo
statecznych świadczeń ze stro 
ny rodziców i spółdzielni pro
dukcyjnych, które niesłusznie 
oczekiwały pełnego pokrycia 
kosztów ze strony państwa.

Tegoroczna akcja organizo
wania dziecińców przebiega 
znacznie lepiej, ale i ona ma 
swoje słabe strony...

Na terenie naszego woje
wództwa pracują już dzieciń- 
ce w powiatach: Białogard — 
1 dzieciniec, Bytów — 6, Draw 
sko — 3, Kołobrzeg — 4, Świ
dwin — 1, Złotów -- 6 i Szcze 
cinek — 5 żłobko-dziecińców. 
W najbliższym czasie powsta
ną dalsze dziecińce 1 żłobki. 
Będzie ich ponad 100 i obejmą 
4 500 dzieci.

We wsiach: Potullce, Grono 
wo Stare, Paruszka, Trudna, 
Nowy Dwór i Franciszkowo w 
pow. złotowskim dziecińce pra 
cują najlepiej. W ich zorgani
zowanie dużo pracy włożyła 
kierowniczka Referatu Przed
szkoli przy Prez. PRN — Ma
ria Wegner. Dobrze funkcjonu 
je również dzieciniec we wsi 
Białogórzyn w pow. Biało

gard. Spółdzielnia Białogórzyn 
zapewniła dzieciom całkowite 
utrzymanie.

Gorzej jest w pow. draw
skim. Żaden z dziecińców znaj 
dujących się na jego terenie, 
nie prowadzi wyżywienia. Z te 
go względu dzieci po posiłek 
udawać muszą się do domu.

Taka organizacja jest nie
właściwa.

Uregulowanie spraw zwią
zanych z pracą dziecińców, to 
sprawa pilna. Czas nagli. Za 
parę dni żniwa ruszą całą pa
rą.

(w)

Narada 
w Prez. MRN

Dziś o godz. 14 w sali po 
siedzeń Prezydium MRN w 
Koszalinie odbędzie się na 
rada robocza dyrektorów 
zakładów pracy i instytucji 
z terenu miasta Koszalina. 
Narada poświęcona będzie 
omówieniu pomocy dla wsi 
w akcji żniwno-omłotowej, 
udziału zakładów pracy w 
lustracji przeciwstonkowej 
oraz sprawie melioracji.

Na naradzie omówiona 
również będzie uchwała 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej dotyczą
ca bezpieczeństwa przeciw 
pożarowego w zakładach 
pracy.

Młodych ziemniaków będzie pod dostatkiem

Na straży lasów
W tym roku do 15 Hpca 

ilość pożarów leśnych była 
pięciokrotnie mniejsza niż w 
tym samym czasie w roku u- 
bległym. Pocieszający ten 
objaw jest dowodem, że wzro 
Bła w społeczeństwie świado
mość konieczności zachowa
nia ostrożności w lesie, jak 
również, że usprawniona zosta 
la praca służby ochrony prze
ciwpożarowej.

Statystyka wykazuje, że o- 
koło 86 proc, pożarów powsta
łe od iskier ciągników 
„Ursus", pracujących przy wy 
wozie drewna z lasu. Niektó
rzy kierowcy lekceważąc bo-

Na zdjęciu: Jedna z wież 
wybudowanych w 1954 roku.

wiem przepisy, zaniedbują obo 
wiązki włączania iskrochro- 
nów.

Panujące upały ogromnie 
wzmogły niebezpieczeństwo po 
żarów lasów. Dlatego w okre
sie tym należy szczególną u- 
wagę zwrócić na bezpieczeń
stwo przeciwpożarowe. W wal

ce z pożarami bardzo ważną 
rolę odgrywają tzw. dostrze
galnie — czyli wieże przeciw
pożarowe.

Dzięki przyrządom kierun
kowym, znajdującym się na 
wieżach, można z łatwością 
wykryć miejsce pożaru, a na
stępnie telefonicznie zaalarmo 
wać terenową służbę leśną. 
Widoczność, z tych 25—35-me 
trowych wież, ustawionych 
przeważnie na wzniesieniach 
terenowych dochodzi do kil
kunastu kilometrów. Na tere 
nie naszego województwa 
czynnych jest obecnie 40 wież, 
z czego 11 pobudowano w cią
gu ostatnich 5 lat.

Na rok bieżący zaprojekto
wano budowę 4-ch wież. Nie
stety, Rzemieślnicza Spółdziel 
nia Usług Budowlanych „Od
budowa" w Człuchowie, pomi
mo zawarcia umowy' z Rej. 
LP Miastko, jeszcze w lutym 
br., nie przystąpiła dotychczas 
do prac, aczkolwiek termin bu 
dowy jednej z wież minął 
30 maja br.

W najbliższych latach pro
jektuje się budowę dalszych 
15 nowych dostrzegalni poża
rów, dzięki czemu podniesie 
się ogromnie sprawność ochro 
ny przeciwpożarowej w na
szych lasach.

inż. Józef Macłchowski

Jeszcze dwa dni temu ko
szalińskie gospodynie narze
kały na brak młodych ziem
niaków. Było to spowodowa
ne tym, że sprowadzaliśmy je 
do tej pory z wójewództw: 
łódzkiego i poznańskiego, bo
wiem na naszym terenie ziem 
niaki dojrzewają później. O- 
becnie młode ziemniaki do
starczają nam również nasze 
gospodarstwa. Jak zapewnia 
kierownictwo Ogrodniczych 
Zakładów Handlowych, skle
py nasze będą obecnie w peł
ni zaopatrywane w młode zie
mniaki.

Tak np. w ubiegły wtorek 
Powszechna Spółdzielnia Spo
żywców w Koszalinie zaopa-

trzyła się w Ogrodniczych Za
kładach Handlowych w ponad 
półtorej tony młodych ziem
niaków. W tym samym dniu 
w magazynach OZH znajdowa 
ło się jeszcze przeszło 2 tony 
młodych ziemniaków.

(arp)

Książka - moim przyjacielem 
i doradcą

Księgozbiór Biblioteki Miej 
skiej w Koszalinie liczy 15 tyś. 
książek. a po połączeniu w nie 
długim czasie z biblioteką woje 
wódzką, przeniesioną z Biało
gardu, posiadać będzie łącznie 
ponad 30 tys. książek.

W lutym utworzono dwie filie 
biblioteczne: na Osiedlu Karola 
Marksa i przy ul. Generała 
Świerczewskiego — opowiada 
nam kierowniczka biblioteki ob. 
Bronisława Fiutek.

Do ciekawszych form pracy 
naszego personelu bibliotekar
skiego zaliczyliśmy wprowadzę 
nie w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy wieczorów bajek dla 
dzieci, którą to formę pracy 
kontynuujemy nadal. Umiejętna 
bowiem propaganda czytelnict
wa książki przysparza bibliote
ce nowych czytelników. Np. w 
dniu wyścigu kolarskiego, jaki 
odbywał się w Dniach Oświaty 
na ulicach Koszalina, personel 
Biblioteki Miejskiej urządził w 
oknach budynku wystawki ksią 
żkowe. Publiczność oczekująca 
na kolarzy zwabiona estetycz
nie urządzonymi wystawkami 
wstępowała do biblioteki. W

Z punktualnością wciąż niedobrze
W myśl ambitnych założeń 

dyrekcji MPK, autobusy ułat
wiać mają mieszkańcom Kosza
lina szybką komunikację po 
mieście. Cóż z tego, kiedy z re 
alizacją tego założenia ciągle 
jest niedobrze.

Powie o tym zresztą każdy pa 
sażer. który codziennie rano i 
po południu musi oczekiwać na 
przystanku autobusu. Czekanie 
przeciąga się często nawet do

godziny, jak to np. miało miej
sce w dniu 19 bm. na końco
wym przystanku przy ul. Mor
skiej. Kilkunastu obywateli do
czekało się autobusu dopiero 
po godzinie i 17 minutach.

Zachodzi pytanie, po co na 
przystankach są tabliczki infor 
mujące, że autobusy kursują co 
20 — 25 minut?

mi-ka

Badania lekarskie dzieci 
wstępujących do szkół

tym dniu zdobyto 10 aktywnych 
czytelników.

Ob. Fiutek nie fest jednak za 
dowolona w pełni z wyników 
osiąganych przez Bibliotekę 
Miejską w Koszalinie. Przybyła 
ona do Koszalina z woj. lubel
skiego, gdzie była kierowniczką 
Biblioteki Miejskiej w Łukowi*. 
Miasto to liczyło zaledwie 9 tys. 
mieszkańców, a tymczasem prze 
cjętna frekwencja dzienna w bi 
łjliotece łukowskiej wynosiła 
przeszło 160 czytelników. W Ko 
szalinie, który jest przecież o 
wiele większy od Łukowa bi
bliotekę odwiedza dziennie za 
ledwie 140 czytelników.

W pracy swej kierownictwo 
biblioteki napotyka na poważne 
tiudności. Najpoważniejszą z 
nich jest przetrzymywanie przez 
niektórych czytelników książek, 
znacznie dłużej aniżeli zezwala 
na to przepis. Takich czytelni 
ków jest około 1 500. W posia 
daniu ich znajduje się blisko 3 
tys. książek, a przecież czekają 
na nie inni czytelnicy.

I tak np. od stycznia zalega 
ją z oddaniem książek m. in. 
Maria Mierzwińska, zam. przy 
ul. Grunwaldzkiej 39. Izabela 
Marcinkowska — Kaszubska 61, 
Janina Harkowska — Wyspiań 
skiego 5 i Ryszard Grześko —• 
Kalata 1.

Wzorem dla zalegających win 
ni być tacy czytelnicy jak np. 
Arkadiusz Paniutycz 1 Mieczy
sław Kujawa uczniowie szkół 
podstawowych, Zygmunt Gra
barczyk i Józef Gruntowy, obyd 
waj pracownicy fizyczni, oraz 
Waldemar Jędrzejczak i Jerzy 
Wójcicki, — którzy nie tylko 
oddają w terminie wypożyczo
ne książki ale również dużo 
czytają.

• • •

Jednym z przodujących czy
telników Koszalina jest Józef 
Gruntowy z Niekłonic. Zastaliś 
my go w bibliotece podczas wy 
pożyczania kolejnej książki.

Chętnie Cłytgm książki m. In. 
dlatego — powiedział on — bo 
pozwalają ml one na pożytecz
ne spędzanie wolnego czasu. 
Książka fest moim najlepszym 
di zy jacielem I doradcą. Dlatego 
poświęcam jej najwięcej wolne 
go czaku.

J. B.

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Wydział 
Zdrowia, wprowadza obowiąz 
kowe badania dzieci urodzo
nych w 1948 roku — a wstępu 
fących w roku szkolnym 1955/56 
do I-szych klas szkół podsta
wowych.

W związku z tym, dzieci za
pisując się do szkoły, winny 
otrzymać u kierownika „kar
ty zdrowia" i zgłosić się z ni
mi do najbliższej społecznej 
placówki służby zdrowia, ce
lem dokładnego badania le
karskiego, prześwietlenia klat 
ki piersiowej i dokonania obo 
wiązujących szczepień ochron 
nych.

Badania dzieci urodzonych 
w 1948 roku przeprowadzają 
wszystkie społeczne placówki 
służby zdrowia, a mianowicie: 
Poradnie dla Dzieci „D“ o- 
raz lekarze 1 felczerzy w O- 
środkach Zdrowia 1 punktach 
felczersklch. Badania dzieci 
winny być zakończone do cza
su rozpoczęcia roku szkolnego,

Pracownicy szkół i rodzice 
umożliwią sprawne przebada
nie dzieci przez zaopatrzenie 
się w karty zdrowia i nie
zwłoczne zgłoszenie się z dzieć 
mi do badania. '

JÓZIO
Koszaliniak...

...w uzupełnieniu wczorajszej 
notatki, wyjaśnia, że zegarki na 
stopery przerabia Spółdzielnia 
Pracy Zegarmistrzowsko-Zlotnicza 
„Czas" w Koszalinie w punkcie 
usługowym nr 6, przy ul. Zwycię
stwa 106.

KOSZALIN' — „Nowa Huta" — 
„Piosenka za grosz"; g. 16, 1S 1 29. 
„Młoda Gwardia" — „Niebez
pieczna cieśnina". Klno-Teatr 
WDK — „Wyjęci spod prawa" — 
seanse o g. 17.30 1 19.30. SŁUPSK
— „Polonia" — „Pierwszy po Bo
gu". „1 Maj" — „Macloyta". BIA
ŁOGARD — „Małżeństwo Kre- 
czyńsklego" I 1 II seria. SZCZE
CINEK — „Fort Eureka". WAŁCZ
— „Neipolitańczycy w Mediola
nie". USTKA — „Jutro będzie za 
późno". SŁAWNO — „Wróg pu
bliczny nr 1". DARŁOWO — „Po
kolenie". BYTÓW — „Znak ży
cia". MIASTKO — „Miłość kobie
ty". CZŁUCHÓW — „Godziny na
dziei". ZLOTOW — „Las" I seria. 
JASTROWIE — „Upiór na sprze
daż". ŚWIDWIN — „Noc w We
necji". ZŁOCIENIEC — „Kor
dzik". DRAWSKO — „Skarby suł
tana". CZAPLINEK — „Ciemna 
rzeka". POŁCZYN - ZDRÓJ — 
„Glos przeznaczenia". MIELNO — 
„Płomienne serea". USTRONIE 
MORSKIE — „Ekspres < Norym- 
bergl". KOŁOBRZEG — „Niebez
pieczne ścieżki".

PROGRAM I
na dzień 29. VII. 1955 r. (piątek) 

Program dnia: 6.55, 15.25. Wtad. 
5.03. 6,00. 7,00. 7,40. 12,04. 16,00. 
2(1,00. 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rolni
cze. 5.30 Muz. .5.48 Gimn. 6.15 Me
lodie lud. 6.33 Kalendarz radiowy. 
0.45 Gimn. 7.15 Wesołe melodie I 
piosenki. 7.50 „Błękitna sztafeta". 
8.05 Koncert ork. Rozgł. Szczeciń
skiej PR. 8.45 Pieśni chóralne, ś.00 
Muz. synil. 9 40 Aud. dla przed
szkoli i dzteclńców wiejsk. 10.00 
Rosyjska i radziecka muz. opero
wa. 11.00 Suity rozr. 11.30 Muz. I 
aktualności. 12.10 Przegląd prasy 
stół. 12.15 Zespól „Śląsk". 12.30 
„Na swojską nutę". 12.50 Aud. dla 
wsi. 15.30 „Jak bóbr ukradkiem 
wędrował z niedźwiadkiem" 
słuch. 16.05 utwory skrzypc. 16.20 
Koncert muz. radź. 17.00 „Słucha
cze plszą". 17.05 Utwory fortepia
nowe. 17.20 Porady praktyczne. 
17.30 Śpiewamy pleśni 1 piosenki. 
17.55 Muz. dawna. 18.20 Na mło
dzieżowej antenie. 18.45 Reportaż 
J. Janickiego z Pałacu Kultury i 
Nauki. 19.00 Melodie z całego śwla 
ta. 20.23 Aud. dla wsi. 20.35 Teatr 
Młodego Słuchacza „Wielki bieg" 
wodewil T. Kubiaka i St. Ziem- 
bickiego. 22.05 Muz. taneczna.

Marucha St. „O pochodzeniu 
kopalin użytecznych". Z książ
ki tej czytelnik dowiaduje się, 
jak w wyniku skomplikowanych 
procesów, zachodzących w Kłębi 
ziemi tworzyły się złoża metali 1 
kamieni szlachetnych. Jak zc 
szczątków dawnych organizmów 
roślinnych 1 zwlenęcych powsta
wały złoża węgla, ropy naftowej, 
fosforytów itp. Jak z osadów daw 
nych mórz i jezior tworzyły się 
potężne złoża soli mineralnych, 
wreszcie jak w ciągu wielu milio
nów lat zmieniło się oblicze zje- 
nil. Jest to bodaj pierwsza w li
teraturze popularno-naukowej pró 
ba przystępnego przedstawienia 
tak skomplikowanego zagadnienia, 
jakim jest pochodzenie złóż ko
palin użytecznych. W tłumaczeniu 
polskim praca uzupełniona zosta
ła danymi dotyczącymi występo
wania różnych kopalin użytecz
nych w Polsce.

Biuro w kurniku

OGŁOSZENIA

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIEROWNIKÓW 
8EKCJI: PLANOWANIA, ADMINISTRACYJNO-GO
SPODARCZEGO, ORGANIZACJI ZATRUDNIENIA 
i PŁAC oraz pracowników do tych sekcji (siły wykwa
lifikowane) zatrudni od zaraz organizujący aię Woje
wódzki Zarząd Przemysłu Gastronomicznego w Kosza
linie. Tymczasowa siedziba: Koszalińskie Zakłady Ga
stronomiczne w Koszalinie, ul. Zwycięstwa Nr 28. 
Warunki do omówienia w Sekcji Personalnej. K-293-0

- Znów dzisiaj ta czubatka 
złożyła podpis za mnie.

We wsi Czarne 
źle ze świetlicą

We wsi Czarne pow. Koszalin 
od 1954 t. czynna była świetlica 
gromadzka. Ćwiczył tam zespół 
amatorski, który często wystę 
pował na akademiach i dożyn 
kach w wielu gromadach, wie 
czorami zbierali się ludzie... Jed 
nym słowem kwitło życie kultu 
ralne. Przed dwoma laty Prezy 
dium Powiatowej Rady Narodo 
wej w Koszalinie, nie licząc się 
wcale z potrzebami mieszkań
ców wsi —- zamieniło świetlicę 
na mieszkania prywatne.

Życie świetlicowe we wsi za 
marło, a zamieszkujący świetli 
cę, nie dbają o zabezpieczenie 
budynku. Zwłaszcza ob. Sofa 
dopuszcza się dewastacji obiek
tu, w wyniku czego budynek u 
lega stałemu niszczeniu. Sufit 
podparty jest belką, piwnice 
pełne wody i nikt się tym nie 
interesuje.

Świetlica jest potrzebna 1 mfe 
szkańcy wsi Czarne słusznie do 
magaję się od Prez. PRN w Ko 
szalinie jej zwrotu.

Nadrobić 
zaległości

Przygotowania do kampanii 
żniwno-omłotowej w PGR Bo
bolice, pow. Koszalin, przebie
gają bardzo opieszale. Szcze
gólnie w dziale mechanizacji 
pracownicy nie troszczą się o 
wyremontowanie na czas ma
szyn żniwnych.

W chwili obecnej 10 trakto
rów stoi w zespole bez ogumię 
nia, brak jest płótna do 4 sno- 
powiązałek, a w sznurku sno- 
powiązałkowym zmagazyno
wanym w Dobrociechach lę- 
gną się myszy.

Tak przygotowany zespół Bo 
bolice na pewno nie zakończy 
koszenia zbóż w przeciągu 10 
dni, jak to planowała załoga.

Kierownictwo zespołu po
winno jak najszybciej zająć 
się tą sprawą, bo żniwa „za 
pasem".

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pgrtlt Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa” — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe N. Telefony: centrale 
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Robotnicy GOM Będzino w 
powiecie koszalińskim podpi
suję listę obecności... w kur

niku. Jednocześnie kierownik 
tego GOM wraz z rodzinę zaj. 
muje 4-pokojowe mieszkanie.

(Z korespondencji J. Stru- 
1 sińskieao).



Na widowni politycznej

„Miłość bliźniego”
w ujęciu antykomunistów

TJ ISTORIA, którą chcemy 
** opowiedzieć, nabrała już 
we Włoszech szerokiego roz
głosu. Zasługuje jednak na to. 
aby dowiedziano się o niej 
również w innych krajach.

W Bonagia, niewielkim osie 
dlu nadmorskim włoskiej pro 
wincji Trapani, wśród innych 
mieszkańców wiodących nędz 
ną egzystencję, żyje rybak 
Antonio Ingrassia. Jest on ko 
munistą. Został komunistą dla 
tego, że tak nakazywało mu 
sumienie, dlatego, że w partii 
komunistycznej ujrzał praw
dziwego obrońcę mas pracu
jących, najbardziej niezawod
nego bojownika walczącego o 
ich lepszą przyszłość.

Nie podobało się to miejsco 
wym wodzirejom partii chrze 
ścijańsko - demokratycznej i 
ich inspiratorom. Czekali tyl
ko na dogodną okazję, aby 
zmusić Antonio Ingrassia do 
wyrzeczenia się swych poglą
dów.

Rodzinę Ingrassia spotkało 
wielkie nieszczęście: syn ich. 
Vito chorował na białaczkę i 
stan jego nagle bardzo się po 
gorszył. Wydatki na leczenie 
doprowadziły rodzinę do skraj 
nej nędzy, a w zdrowiu chłop 
ca nie następowała poprawa. 
W’ przeddzień wyborów pro
wincjonalnych na Sycylii 
miejscowy ksiądz zapropono
wał rybakowi Ingrassia ohyd
ną transakcję:

— Jeśli wystąpisz ze swej 
partii, podrzesz legitymację 
partyjną, publicznie i raz na 
zawsze wyrzeknlesz się swych 
ideałów — syn twój zostanie 
bezpłatnie umieszczony w no
woczesnej klinice i uratowa
ny od śmierci...

Na cóż nie zdecydują się ro
dzice, abv uratować życie 
swego dziecka! Komunista 
Ingrassia gotów był na wszel
kie ofiary, nie tak dalece jed
nak, aby wyrzec się tego, co 
dlań najświętsze — tzn. swo
jej partii, swych świetlanych

Z sopockiej wystawy

„10 lat Polski Ludowej na morzu"
Zadaniem otwartej w Sopocie 

wystawy pt. „10 lat Polski Lu 
dowej na morzu", jest pokaza 
me osiągnięć naszej gospodarki 
morskiej i jej zaplecza w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia, a lu 
dzi z głębi kraju i młodziej 
zapoznać również z zasadniczą 
problematyką morską. Staranna 
oprawa architektoniczna wysta 
wy barwą i układem artystycz
nym, wprowadza zwiedzającego 
w „klimat morski".

Na wstępie zwiedzający zapoz 
naje się na dużej i pięknej ma 
kiecie Polski z pracą gospodar 
ki morskiej dla całego kraju. W 
dziale historycznym zgromadzo 
ne zostały oryginalne dokumen 
ty świadczące o odwiecznej poi 
•kości naszego wybrzeża mor
skiego, zwłaszcza Gdańska i 
Szczecina. Uwagę zwracają rów 
nież modele łodzi słowiańskiej 
z XI wieku i piękne modele 
polskich statków biorących u- 
dzlał w słynnej bitwie morskiej 
pod Oliwą w XVII w.

W dziale historii międzywo 
lennej pokazane fest uzależnię 
nie naszej gospodarki morskiej 
od kapitału obcego, czego wvni 
kiem bvła nędza robotników 
portowych i rybaków 1 ograni 
czanie rozwoju niewielkiej wó
wczas naszej floty towarowej.

Pokazany został również do 
robek naszych stoczni, budowy 
okrętów.

Najciekawiej, przedstawione 
zostały osiągnięcia naszego ry
bołówstwa morskiego mogącego 
poszczycić się w okresie dziesię 
clolecia, ośmiokrotnym wzro
stem połowów, 5-krotnvm wzro 
stem floty rybackie) dalekomor 
skiej, 3-krotnvm wzrostem flo
ty kutrowej. Piękne eksponaty 
ryb i małży, a m. in. 6 m re
kin planktonożerny, złowiony 
przez naszych rybaków, boga
ty zestaw sieci 1 przyborów ry 
backich oraz ruchomy pokaz 
przeładunku ryby na pełnym 
morzu z kutra 1 trawlera na sta 
tek-bazę „Fryderyk Chopin" — 
przykuwają uwagę zwiedzają
cych, zwłaszcza młodzieży.

N< oddzielnym stoisku widać 

komunistycznych ideałów. 
Wzburzony, lecz nieugięty^ od 
powiedział z godnością:

— Zrobiliśmy wszystko, co 
tylko można było dla naszego 
syna... ale ludzie, którzy za
łożyli sekcję partii komuni
stycznej. nie zmieniają swych 
poglądów...

Epizod ten nie znalazł oczy
wiście miejsca na łamach wM*l 
kich dzienników burżuazyj- 
nych. Za to wiadomość o nim 
opublikowana przez prasę de
mokratyczną poruszyła całą 
Sycylie i z szybkością błyska
wicy obiegła całe Włochy. 
Robotnicy, bezrobotni, rentie- 
rzy, urzędnicy pełni byli za
chwytu dla postępu Antonio 
Ingrassia i proponowali mu 
pomoc stosownie do swych 
możliwości.

Bezrobotny z Sayony napi
sał do redakcji ..Unity": ..Mo
ja żona i ja wzruszeni byliś
my do głębi tragedią tej ro
dziny, lecz równocześnie du
mą napełniła nas świadomość, 
że należymy do takiej partii 
jak nasza, do partii, której 
członkami są tacy ludzie, jak 
rodzice tego nieszczęśliwego 
dziecka, ludzie, których żad
na spekulacja nie zdoła ze
pchnąć z obranej drogi. Już 
od 6 miesięcy jestem bez nra- 
cy. Mam 58 lat i w związku z 
tym małą szansę znalezienia 
posady. Ofiarowuję jednak 
1 000 lirów w nadziei, że in
ni pójdą za moim przykła
dem".

I przykład ten znalazł na
śladowców w całych Wło
szech. Zebrano już przeszło 
milion lirów, aby Antonio In
grassia mógł wyleczyć swego 
syna, aby mały Vito wyrósł 
na zdrowego i szczęśliwego 
chłopca.

Przysłowie mówi, że w kro
pli wodv odbija się słońce. 
Podobnie w tym niewielkim 
epizodzie znalazła wspaniałe 
odbicie potężna siła solidarno 
ści mas pracujących. Każdej 

osiągnięcia Polskiego Ratownic
twa Okrętowego, które dopiero 
po wojnie przy pomocy fachów 
cow radzieckich rozwinęło się 
i osiągnęło rekordowe wyniki.

Duża piękna makieta portu poi 
skieqo z nabrzeżami oraz po- 
kez ruchomy nowoczesnej tech 
niki portowej na otwartym po
wietrzu uzupełniają obraz dzi
siejszej pracy naszych portów.

W tym samym pawilonie po
kazano osiągnięcia żeglugi śród 
lądowej oraz perspektywy roz
wojowe śródlądowych dróg wod 
nych.

Wreszcie, w pawilonie pol
skiej Marynarki Handlowej na 
olbrzymim merkatorze pokaza 
nv jest zasięg naszej morskiej 
żeglugi zegulamej i trampowej. 
Polska flota handlowa wzrosła 
w okresie władzy ludowej pra
wie czterokrotnie, z dowozowej 
stkła się oceaniczną, a zamiast 
emigrantów jak przed wojną 
wozi dziś towary do dalekich, 
a bliskich nam przyjaźnią Chin, 
Indii i Indonezji. Przewozimy 
dziś własnymi statkami 21 proc, 
polskiej masy towarowej idącej 
diogą morską, uzyskując 50 
pioc, ogólnej sumy frachtów.

Pokazane w odrębnym stoi
sku w tymże pawilonie osiąg
nięcia techniczne Morskiej O- 
bslugi Radiowej Statków, a 
zwłaszcza precyzyjny sprzęt 
produkowany w kraju, zwraca 
szczególną uwagę. Zwiedzający 
mogą słyszeć rozmowy prowa
dzone drogą radiową bezpośred 
nio z kutrami rybackimi znaj
dującymi się na pełnym morzu.

Ogromna frekwencja zwiedza 
lącvch, sięgająca w niedzie 
Je liczby 50 00G świadczy o tym. 
że wystawa teqo rodzaju bvła 
potrzebna, że obecnie spełnia z 
powodzeniem swe popularyza
cyjne zadanie.

Przyznane przez Ministerstwo 
Kolei zniżki ko"lejowe na wysta 
wę w wys. 33 proc, w każdą 
stronę na podstawie kart uczę 
stnictwa sprzedawanych przez 
„Orbis", ułatwią zwiedzenie wy 
stawy szerokim rzeszom pracow 
niczym z całej Polski. 

ofierze pieniężnej towarzyszy 
lo szczere współczucie dla 
nieugiętego komunisty, głębo
kie zrozumienie jego niedoli. 
I każdy lir ofiarowany przez 
człowieka pracy na leczenie 
małego Vlto, był równocześ
nie wyrazem protestu prze
ciwko knowaniom demorali
zatorów w sutannach, prze
ciwko brudnym machinacjom 
tych, którzy imają się najbar
dziej nikczemnych metod, aby 
pchnąć Włochów na drogę 
ideologii chadeckiej.

O knowaniach tych świad
czą również następujące fak
ty:

W Legnano przed kilku m!e 
siącami dyrekcja fabryki 
„Franco Tosi“ uprzedziła ro
botników i urzędników, że na 
kolonie letnie pojada przede 
wszystkim dzieci tych, którzy 
nie należą do Włoskiej Po
wszechnej Konfederacji Pra
cy. Albo inny przykład, god
ny księdza z Bonagii. W miej
scowości Matera urzędnik 
„Stowarzyszenia drobnych roi 
ników", członek partii chrze- 
ścijańsko-demokratycznej, na
pisał do swego kuzyna Sal- 
vatore Rlcciardulli, komuni
sty: „...Słyszałem, że chcesz 
zapisać córkę do jakiegoś in
stytutu, Mogę ci pomóc, po
nieważ mam dużo znajomoś
ci, pod warunkiem jednak, że 
zmienisz swą przynależność 
partyjną.

Fakty te demaskują bez re
szty fałszywą miłość bliźnie
go „w ujęciu włoskich klas 
rządzących, ich czczą gada
ninę o konieczności „ratowa
nia indywidualności ludzkiej'1. 
Świadczy to, że we współ
czesnych Włoszech prawo do 
pracy i do życia uzależnione 
jest od przynależności do par 
tii rządzącej.

Uczciwi Włos) znają te fak
ty i są nimi głęboko oburze
ni. Bez wahania odrzucają oni 
wszelkie datki 1 dwuznaczne 
propozycje, odpowiadając na 
nie zacieśniającą się solidar
nością w walce o przestrzega
nie konstytucji, przeciw dy
skryminacji, o prawo do pra
cy i życia w atmosferze wol
ności i postępu.

JAN MAREK
(„O trwały pokój i demokra

cje ludową")

KIEROWNIK EKIPY 
SPORTOWCÓW EGIPTU 

W WARSZAWIE

W środę do Warszawy przy
była 60-osobowa ekipa spor
towców Egiptu na II MISM. 
Kierownik tej ekipy, sekretarz 
generalny Egipskiego Komite
tu Olimpijskiego — Ahmcd 
ei Demerdash Touny, przyle

ciał samolotem do Warszawy 
we w torek 26 bm.

EKIPA SPORTOWCÓW 
CHIŃSKICH 

PRZYBYŁA DO WARSZAWY

Serdecznie witali sportow
cy stolicy 154-osobową ekipę 
sportowców Chin Ludowych, 
która przybyła 26 bm. na Dwo 
rzec Gdański w Warszawie.

W skład ekipy wchodzą czo
łowi chińscy lekkoatleci, gim
nastycy, pływacy i sztangiści, 
jak również najlepsze druży
nę siatkarzy, koszykarzy i 
ping-pongistów. Wśród spor
towców chińskich przybyłych 
do Warszawy, znajduje się 
wielu mistrzów Chin. Między 
innymi Mu Sian-siun, zdobyw
ca tytułu mistrzowskiego w ply 
waniu na 100 m stylem kla
sycznym oraz Fu Sjua-jen. 
która ustanowiła rekord Chin 
w skoku wzwyż wynikiem 
161 cm.

W środę 27 bm. przybędzie 
również chińska drużyna piłki 
nożnej.

HINDUSKI ZESPÓŁ HOKEJA 
NA TRAWIE 

PRZYBYŁ DO STOLICY

We wiórek 26 bm., do War
szawy przybyła 19-osobowa 
hinduska drużyna hokeja na 
trawie. W zespole, który weź 
mie udział w turnieju podczas 
II MISM znajduje się trzech 
graczy reprezentacyjnej druży
ny Indii — mistrza świata w 
tej dyscyplinie sportu. Są to: 
kapitan drużyny: Udliam 
Singh, R. Francis i Sw-arup 

; Singh. Kierownikiem ekipy 
j jest B. L. Gupta.

388-OSOBOWA EKIPA 
i ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

ZGŁOSZONA DO II MISM

Do komitetu organizacyjne
go II Międzynarodowych 
Igrzysk Sportowych Młodzie
ży w-płyneło zgłoszenie Związ 
ku Radzieckiego. Ekipa spor
towców radzieckich liczyć bę
dzie 388 osób.

Najliczniejszą, 71-osobową 
grupę w ekipie stanowią lek
koatleci. Sympatycy tej dy
scypliny sportu nic będą mo
gli narzekać na brak emocji, 
gdyż pojedynki lekkoatletów 
wielu państw na bieżniach 1 
boiskach stolicy z takimi sła
wami jak np. Anufricw, Ba- 
sałajew, Sanadze, Litujew, Ju

Odpryski
Szczyt ignorancji

Były amerykański amba
sador w Związku Radziec
kim George Kennan uskar
żał się niedawno, że obywa
telowi USA nie wolno pre
numerować radzieckich cza
sopism i gazet. Tylko w spe
cjalnych instytutach i biblio 
tekach można je przeczytać. 
Oświadczenie to wywołało 
szeroką kampanię prasową 
wśród gazet amerykańskich, 
w toku której okazało się, 
że również cały szereg ksią
żek pisarzy nieameeykań- 
r.k’ch objętych zostało zaka
zem zabrania’»cym lub ogra 
niczającym ich sprowadza
nie do USA.

Tak nn. newien Fnlifor- 
nij»’;i właściciel księgarni 
już o<l kilku miesięcy usiłu
je wszelkimi snosobami uzy
skać nozwolen'e na nrzesyl- 
ke »o>rnpionego w Lord-nie 
rzadkiego wydania „T vsi- 
strata" Aeeyfofanesa, które 
amerykańskie władze pocz
towe wstrzymały na n-ds4a- 
wie p-zenisów prawnych 
snrzed 80 lat. jako ..niebez
pieczną czerwona Iekt”r«.„"

W kraju, crlzie com'osy 
stanów'a podstawowa ..sł-a- 
wo" duchów-* klas posiada
jących, do literatury „wy
wrotowej" raleła........ Bajki
z tysiąca 1 jedno, noev", 
„Candida". „Chata Wuja To
ma" 1 — trudno w to uwie
rzyć! — ... „Robinson Cru
soe".

(Wg „TSgllche Rundschau"
— J. Z.)

■ Sportowcy Egiptu ■ Sportowcy Chin Ludowych
■ Hokeiści Indii

Pierwsze ekipy nu II MISM 
juz w Warszawie

388 zawodników przysyła Związek Radziecki
lin, Kuźnlecow. Kriwonosow 
czy Szczerbakow wśród męż
czyzn i lekkoatletkami jak 
Czudina, Zybina, Itkina, Pono 
mariewa czy Otkalenko — bę
dą na pewno okrasą Igrzysk.

Drugą pod względem liczeb
ności będzie grupa wioślarzy 
radzieckich licząca 49 osób, a

Defilada młodości i hariu

Pokazy przed trybunami w czasie defilady 22 Lipca w 
Warszawie.

Dziś witamy w Koszalinie 
młodzieżowe sztafety festiwalowe
Z najhardziej odległych wsi, 

spółdzielni produkcyjnych, 
państwowych gospodarstw roi 
nych wyruszyły sztafety mło
dzieżowe wiozące meldunki 
o realizacji zobow!ązań przed- 
festiwalowych. W siedzibach 
gromadzkich rad narodowych 
odbyły się w związku z tym 
wiece młodzieżowe, liczne im
prezy artystyczne i sportowe. 
Wczoraj sztafety rowerowe za 
meldowały się w miastach po
wiatowych. Również i tutaj 
zorganizowano wiece z udzia
łem szerokich rzesz, miodzie- 
zv i starszego społeczeństwa. 
Wesoło bawili się później ich 
uczestnicy na zabawach ludo
wych.

Dziś, w godzinach popołud
niowych ze wszystkich powia
tów województwa przybędą 
sztafety do Koszalina. Pod 
Pomnikiem Wdzięczności na
stąpi ich uroczyste powitanie. 
Młodzież koszalińska i star-

Kto zdobędzie Puchar Przechodni 
„Głosu Koszalińskiego"

Dziś, o godzinie 14 wystar
tują do wyścigu ulicznego o 
Puchar Przechodni „Głosu Ko 

Nagroda za zwycięstwo — Festiwal

Marian Try- 
choń — zwycięz
ca wyścigu kolar 
akiego poaczas 
niedzielnego fe- 
etynu w Biało
gardzie. Pojedzie 
on za to na War 
szewski Festi
wal.

następnie kajakarzy — _ 30, 
gimnastyków — 17, zapaśni
ków' — 16, pływaków — 17, 
skoczków do wody — 12, wa- 
terpolistów — 11, kolarzy 
— 10. ciężarowców — 7, szer
mierzy — 13, tenisistów — 4 
oraz meskie 1 żeńskie zespoły 
w siatkówce i koszykówce.

sze społeczeństwo wezmą u- 
dźiał w wielkim przedfestiwa- 
lowym wiecu, a po nim roz- 
pocznie się zabawa ludowa.

A więc wszyscy spotykamy 
się pod Pomnikiem Wdzięcz
ności, aby powitać sztafety 
młodzieżowe i swym udziałem 
w wiecu zadokumentować go
rące poparcie dla idei V Swią 
towego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów.

Garbarnia — 
Ustka 7:0

Wysokie zwycięstwo odnio
sła we wtorkowym spotkaniu 
krakowska Garbarnia nad re
prezentacją Ustki 7:0. Do 
nrzerwy wynik brzmią! 2:0. 
U ligowców najhardziej podo 
bali sie: Piątek (który strzelił 
najwięcej bramek). Bożek 1 
bardzo szybki Glajcar.

Szalińskiego" kolarze z tere
nu całego województwa. Zgło 
szeń co prawda jest jeszcze 
niewiele, ale można je skła
dać do godz. 13, bezpośrednio 
w Wojewódzkim Komitecie 
Kultury Fizycznej. Dotych
czasowy posiadacz Pucharu — 
koszalińska Gwardia, prawdo
podobnie nie weźmie udziału 

I w wyścigu ze względu na nie- 
I obecność swoich zawodników.
Tym samym wzrosły szanse 
innych drużyn — słupskiego 
Startu czy miasteckiego 
LZS-u. Przypominamy, że za 
równo WKKF jak i Redakcja 
ufundowały dla zwycięzców 
conne nagrody oraz dynlomv. 
Puchar przypadnie w udziale 
nie jednemu zawodnikowi, a 
całef drużynie. Zobowiązywać 
to bedzie zawodników do ma
ksymalnego wysiłku z korzy
ścią dla cnłego zespołu. Są
dzimy zresztą, że będziemy 
świadkami ciekawej imprezy, 
licznych ucieczek 1 pogoni, w 
których nasi kolarze dość do
brze już się wyspecjalizowali.

Wyścig o Puchar Redakcji, 
będzie jedną z imprez organ! 
zowanych z okazji przyjazdu 
sztafet młodzieżowych z po
wiatów.


